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ladę na ZloS w Berlinie Í
t  Z wystania mnie na I I I  
J Św iatow y Z lo t M łodych B o jow - 
\  n ików  o Pokój w  B erlin ie  je - 
\  stem szczęśliwy i  dum ny. Dum- 
J ny dlatego, że znalazłem, się w 
* grupie przodujących ludzi na­

szego k ra ju , wśród tych, którzy  
swą codzienną pracą przy w a r­
sztatach. na rusztowaniach, w  
polu i nad książką zasłużyli so­
bie na to w ie lk ie  zaufanie na­
szej m łodzieży, ażeby być repre- 

i zentantem  je j m yśli, uczuć i 
pragnień za granicą, wobec 
b ra te rsk ie j m łodzieży świata.
Szczęśliwy dlatego, że mam  
przekazać naszym kolegom i  ko­
leżankom z sześćdziesięciu k ra ­
jów , kolegom czarnym, żół­
tym  i  b ia łym  walczącym  z u c i­
skiem im peria lis tycznym  i  bu­
du jącym  szczęśliwą przyszłość 
w  kra jach dążących do socja­
lizm u. kolegom głodnym  i  katowanym , szczęśliwym i  zw y­
cięskim , uczucia naszej m łodzieży. A  uczucia te są radosne 
i  pełne braterstwa. Są to uczucia solidarności i  współczucia  
dla wszystkich, k tó rym  jest jeszcze i le  i  ciężko. Tym  lu ­
dziom  chcemy pomóc i  dodać otuchy, chcemy dodać im  s ił 
do dzie jow e j w a lk i o przekształcenie globu ziemskiego w  sło­
neczną planetę. Są to uczucia podziwu i  w spólnej dum y ze 
wspania łe j drog i m łodzieży Leninowskiego Komsomołu i  m ło ­
dzieży z k ra jó w  dem okracji ludowej. Chcemy tym  kolegom  

i  i  towarzyszom powiedzieć, że śledzim y z radością każde ich  
i  zwycięstwo, w zoru jem y się na ich  osiągnięciach, pragniem y  

im  dorównać.
Są to uczucia szczerej p rzy jaźn i i  m iłości d la  W olnej M ło ­

dzieży N iem ieckie j, uczucia, które po raz pierwszy  w  d łu ­
g ie j h is to r ii naszych narodów możemy m łodym  Niemcom  
bezpośrednio i prosto przekazać w raz z uściskiem  rę k i to no­
w ym  B erlin ie , w yrasta jącym  na gruzach starego h itle ro w ­
skiego gniazda agresji. My, wolna m łodzież świata, m am y  
w a ru n k i do radości i  szczęścia. T y lko  nasza radość jest 
praw dziw a i  szczera, ty lk o  nasze bra terstw o jest b ra te r­
stwem  chleba i  pieśni, ty lk o  nasza postawa jest postawą łą ­
czącą i jednoczącą ludzi. N ienaw idzim y tych samych w ro ­
gów, tę samą krzywdę. Kocham y te same cele, te same dą­
żenia. N ie ma siln ie jszych w ięzów łączących uczciwych lu ­
dzi na ca łym  świecie i nie ma innych źródeł p raw dz iw e j ra ­
dości.

D latego jadę szczęśliwy i  dum ny, ale jednocześnie w  pełne) 
świadomości obowiązków ciążących na mnie. W iem, że je - 
dziemy tam  do B erlina  dla w ykonan ia  konkre tne j poważne) 
pracy, że nasza m anifestacja tam  jest ogniwem naszej w a l­
k i o pokój, jest ostrzeżeniem dla  w rogów  ludzkości przycza­
jonych w  tym  samym B erlin ie  i  w  Niemczech Zachodnich, 
śledzących naszą radość oczyma zap iek łym i od nienawiści. 
I  dlatego jadę tam  jako żołnierz a rm ii pokoju.

Sztandar
m ło d y c h

Prześladowania bojowników o pokój
przez policje zachodnio-niemiecko 

— pogwałceniem uchwał poczdamskich
Protest przedstawiciela Radzieckiej Komisji Kontrolnej w Berlinie
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W  zw iązku z antydem okra­
tyczną działalnością p o lic ji za- 
chodn io -berlińsk ie j na ko le i 
m ie jsk ie j w  sektorze am ery­
kańskim . przedstaw icie l Radzie­
ck ie j K o m is ji K on tro ln e j w; 
B e rlin ie  S. Diengin wystosował 
lis t  pro testacy jny do komendan 
ta am erykańskiego sektora B e r­
lina , gen. Mathewsona.

Kierunek—Berlin
Hasto — Pokój

Ostatnie przygotowania młodzieży świata 
do wielkich doi Berlińskiego Zlotu

Łt, . ! ”  i Wlat° T y ^ l0t MI° d/ Ch Bojowników o Pokój w Berlinie — oto czym żyje dziś młodzież całej kuli ziemskiej i ta, 
nvrh K®1»! buduje W wolnych krajach szczęśliwe życie swych narodów i ta, która mimo prześladowań reakcyj­
nych rządów I okupacji imperialistycznej bohatersko walczv o nrawn ,i„okupacji imperialistycznej bohatersko walczy o prawo do wolnego życia.
KierunTk —°Berlhi ISaflo*— p o k ó T ^  k° " Ca' M,0f,zież ze wszystkich stron świata jedzie na radosne spotkanie wielkich dni.

Chleb  —  Ojczyźnie

Przyśpieszymy sprzedaż
— odpow iadają chłopi na dekret

n planimym skupie zboża
W niedzielę i w poniedziałek 

w wielu cromadach chłopi o- 
trzym a li zawiadomienie o ilości 
zboża, w vz-ij czone’ im  do sprze 
dąży Państwu P rzy ję li te za­
wiadom ienia «. pełnym zadowo­
leniem. stw ierdzając, że swój 
pa trio tyczny obowiązek w ype ł­
nią prz.ed term inem  i sprzeda­
dzą znaczne ilości ziarna ponad 
wyznaczone norm y, gdyż zebra­
l i  w tym  roku oiękne plony.

M. in. ob. Gwaszewski ze wsi 
Tarnowo Podgórne postanowił 
przystąp ić do om łotu w  ponie­
działek ; na tychm iast odwieźć 
do punktu skupu 15 q zboża, a 
jego sąsiad Szymański sprzeda 
w  tym  tygodniu 5 k w in ta li. Z 
om łotam i spieszą się również 
chłopi ze wsi Podbrzeże Dolne 
w  woj. zielonogórskim, którzy 
o trzym a li nagrodę za przedter­
m inową sprzedaż zbóż w  roku 
zeszłym. Chcą oni być także 
p ierw si w powiecie w  tym  ro ­
ku. W w o j. w roc ław sk im  p ie rw ­
si zobowiązanie o przyspiesze­
n iu  sprzedaży podję li członko­
w ie  spółdzielni produkcyjnych 
w  Oleśnicy M ałe j i w Karyno- 
wie. Postanow ili oni sprzedać 
przypadające na nich ilości zbo­
ża do 1 listopada br., czyli na 2 
miesiące przed term inem .

W ciągu poniedziałku punkty 
skupu gm innych spółdzielni w 
większości pow ia tów  zakupiły 
od chłopów moczne ilości zbo­
ża Pod ha«)etn ..Dostarczamy 
chleb Ludowej OjcTyżnie“ coraz 
więcej chłopów spieszy ze sprze 
dążą ziarna.

Nasi ojcow a pierwsi 
powiozq zboże na skup
Chłopcy i dziewczęta z Lusiny 

z w ie lk im  ożyw ieniem  m ów ią o 
skupie zboża •' staja do współza­
w odn ictw a o to, czyi rodzice 
p ie rw s i omłócą i odstawia zbo­
że do punktów  skupu.

— M ów iłem  z ojcem i wiem. 
te  p ierw si we wsi będziemy go­
tow i do odwiezienia zboża na 
skup — zapewnia ZM P-ow iec 
Józef K isie lek. syn średnioro l­
nego gospodarza. — Każdy od­

staw i zbóż : świadomie, bo ma 
dowody w ie lk ie j pomocy pań­
stwa dla swojej gospodarki. 
POM przysła ł nam na żniwa 2 
tra k to ry  ze snopowiązałkam i o- 
raz 12 żn iw iarek. Przed w ojną 
n ik t nie dbał o to. ja k  chłop 
zbierze plony, maszyn we wsi 
nie w idzie liśm y.

Najw ięcej zadowoleni jeste­
śmy z ojcem z obniżenia zobo­
wiązań dla hodowców trzody 
chlewnej. H odu jem y św in ie  i 
dużo sprzedajemy państwu, a 
teraz powiedzieliśm y sobie, że 
będziemy jeszcze w ięcej hodo­
wać i kontraktow ać, bo mamy 
zapewnione pasze.

— Ja też stale rozm awiam  z 
ludźm i o skupie— m ów i A ndrze j 
P ie trzyk. — Nasi ludzie m ają 
zaufanie do w ładzy ludowej. Od 
tej w ładzy dostali na zawsze w  
posiadanie ziemię, na k tó re j 
daw n ie j za grosze pracow ali dla 
dziedzica. Państwo pomaga tę 
ziemię upraw iać maszynami z 
POM-u. k tó ry  powstał przed k i l ­
koma miesiącami. N ik t nie chce 
powrotu dziedzica i troszczy się 
rzetelnie o swoie państwo, o je ­
go siłę. cieszy się z Nowej H u ty  
i ty lu  innych w ie lk ich , nowych 
fab ryk.

G. i K.

Grabowo wzywa Gutowo 
M a łe

do współzawodnictwa
W gm inie A rcybow o odbyły 

się ju ż  pierwsze zebrania w  spra 
w ie skupu zboża. W  zebraniach 
wzięła udzia ł także młodzież.

Dzięki dobremu przygotowa 
niu aktyw u , k tó ry  p o tra f ił do 
kładn ie w yjaśnić  zasady sku­
pu i odpowiedzieć na wszyst­
k ie  pytania, chłopi postanow ili 
na zebraniach w ype łn ić  obow ią­
zek sprzedaży zboża państwu 
najpóźnie j do października.

M iędzy grom adam i w yw iązało 
s ę współzawodnictwo w  przed- 
'e rm inow ym  w ykonaniu planu 
skupu. Wieś Grabowa pierwsza 
wezwała do współzawodnictwa 
eromadę Gutowo Małe. k tó ra  
wezwanie przyję ła .

K. D.

Przewodniczący Ś w iatow ej 
Federacji M łodzieży D em okra ty­
cznej Berlinguer ośw iadczył w  
wyw iadzie , opub likow anym  w  
dzienn iku  „Neues Deutschland“  
i innych dziennikach b e rliń ­
skich, że obok 2 milionów mło­
dzieży niemieckiej, w tym 100 
tysięcy chłopców 1 dziewcząt z 
Niemiec Zach. — w Zlocie weź­
mie udział 26 tysięcy delegatów 
zagranicznych z przeszło 90 lira 
jów.

Na Zlocie będą reprezentowa­
ne wszystkie kraje europejskie, 
17 krajów Ameryki Południo­
wej 1 38 krajów kolonialnych.
Po raz p ierwszy w  Złoci» ucze­
stniczyć będą delegacje z Jor­
danii, Grenlandii, Abisynii, To­
go. Syjamu, Kambodży i  w ie lu  
innych k ra jó w  kolon ia lnych.

Delegacje m łodzieżowe 
13 kra ów przybyły  

do Berlina
Do Berlina na I I I  Św iatow y 

Z lo t M łodych B o jow n ików  o Po 
k ó j p rzyb y ły  już  delegacje z 
Francji. Anglii, Indii, Indone­
zji, Australii, Nowej Zelandii, 
Cejlonu, Iranu. Kuby, Afryki 
Południowej. Irlandii, Bułgarii 
i Czechosłowacji. Delegatów po­
w ita li serdecznie przedstaw icie­
le M iędzy larodowego K om ite tu  
Przygotowawczego Z lo tu z prze­
wodniczącym SFMD Berlingue- 
rem na czele.

Ostatnie przygotowania  
do Zlotu w Belgii

W całym k ra ju  dobiegają koń­
ca e lim inacje  sportowe i kon­
kursy artystyczne, na których 
w yb ieran i są na jlepsi m łodzi 
artyśc i i sportowcy belgijscy, 
k tórzy  pojadą na Z lo t w  B er­
lin ie.

Na Zlot jedzie 180-ciu mło­
dych Belgów.

' Delegacja Vietnamu  
już wyruszyła na Zlot
Delegacja m łodzieży v ie tnam - 

skie j jest ju ż  w  drodze do B er­
lina. Przyw iezie ona do B erlina 
liczne podarunki, wykonane 
przez m łodych robotn ików , ch ło­
pów i  studentów m. in. zbiór 
rysunków i obrazów na tem at 
walki o pokój, wykonanych 
przez studentów.

Paul Robeson przem awia
W ie lk i śpiewak m urzyński, 

Pau l Robeson przem aw iał w  
New Y orku  na wieczorze, zor­
ganizowanym  przez S towarzy­
szenie Ludowych A rtys tów , z 
którego dochód przeznaczony

Jest na pokrycie kosztów podró­
ży do Berlina, murzyńskiej śpie­
waczki ludowej, Hope Foye.

M łodzież am erykańska zbiera 
liczne podarunki dla swoich 
p rzy jac ió ł za granicą. Studenci 
amerykańscy posyłają podręcz­
niki dla studentów z krajów ko­
lonialnych.

Bezpłatna podróż 
do Berlina w nagrodę  

za zebranie największej 
ilości podpisów  

pod Apelem  Pokoju
D w oje  m łodych A ng lików , 

k tórzy  zebrali na jw iększą ilość 
podpisów pod Apelem  o zaw ar-

Z pokazów artystycznych 
przed wyjazdem do Berlina

cie paktu poko ju  przez 5 w ie l­
k ich  m ocarstw  otrzym ało jako  
nagrodę bezpłatną podróż i po 
b y t na Z locie w  B erlin ie . Są to 
18-Ietni Michael Brannan, któ 
ry zebrai 2009 podpisów, Sorelle 
Davis, 17-letnia robotnica prze 
mysłu odzieżowego, która ze­
brała 2000 podpisów.

List młodzieży greckiej

Tańce góralskie w  w ykonan iu  
zespołu regionalnego górali. 

(Reportaż z pierwszego i  d n i 
giego dnia pokazów artystycz­
nych po lskich zespołów na Z lo t 

str. 4).

Balet Poioiatoioego Domu K u l­
tu ry  w  B ie lsku w ykonu je  ma-

Foto A. R ichter

Postępowi studenci i  student­
k i un iw ersyte tu  w Atenach i 
dem okratyczne organizacje m ło ­
dzieżowe Grecji wystosowały 
pod adresem Z lo tu  M łodych Bo­
jo w n ikó w  o Pokój w  Berlinie pi 
smo. w  k tó rym  stw ie rdza ją :

M łodżież grecka, k tó ra  prze­
żyła okropności św iatow ej i  do­
m owej w o jny, poświęcając ży­
cie za wolność i niezależność 
swej ojczyzny, młodzież^grecka, 
cierpiąca obecnie w  więzieniach, 
widząc swoja ukochaną o jczy­
znę pod jarzm em  im peria lis tów , 
ze wzruszeniem śledzi zwycię­
skie k ro k i m łodzieży wszystkich 
k ra jów .

Jesteśmy z wami: Zlot jest też 
naszym Zlotem. Wasze dążenie 
do pokoju jest również naszym 
dążeniem. Wasze nadzieje i pra­
gnienia sa także i naszymi. Wa­
sze historyczne uchwały będą 
też naszymi uchwałami. Solida­
ryzujemy się z wami dlatego, że 
krew przelana przez najlepszych 
synów 1 córki Grecji wzywa do 
pokoju.

1200 chłopców i dziewcząt 
z Finlandii

F ińsk i K o m ite t P rzygotow aw ­
czy do Z lo tu  wystosował do f iń ­
skiego m in is terstw a ośw iaty lis t, 
w  k tó rym  pros ił o udzielenie po­
mocy pieniężnej przedstaw icie­
lom  m łodzieży fiń sk ie j, pragną­
cej wziąć udzia ł w  Złocie. M i­
n isterstw o ośw iaty w  przesłanej 
odpowiedzi odm ów iło  zadośću­
czynienia te j prośbie. M im o  to 
na Z lo t be rliń sk i uda się z F in ­
la n d ii przeszło 1200 chłopców i 
dziewcząt.

Pragnę zwrócić uwagę —  czy­
tam y m. in . w  liśc ie — na sze­
reg nowych w ypadków  prześla­
dowań urzędn ików  m ie jsk ie j 
ko le i przez po lic ję  zachodnio- 
berlińską w sektorze am ery­
kańskim .

8.VI w warsztatach ko le jo ­
w ych przy dworcu anhałtskim 
po lic janc i zachodnio-berlińscy 
aresztowali k ie ro w n ika  warszta­
tów  i  czterech robo tn ików  za 
to, że w  jedne j z ha l warszta­
tow ych zna jdow ały się transpa­
ren ty  z hasłam i dem okratycz­
nym i.

12.VI po lic janc i zachodnio- 
be rlińscy zerw a li afisze poświę­
cone Z lo to w i M łodych B o jow n i­
ków  o Pokój na dw orcu B erlin  
— A nha lt.

14.VI po lic janc i zam alowali 
czarną farbą hasła: „Remilita- 
ryzacje — to wojna!“ i „Mło­
dzież całego świata walczy o 
pokój!“ — w warsztatach kole­
jow ych przy dw orcu anhalts- 
k im .

20.V I na stac ji Wannsee are­
sztowano ’.wóch ko le ja rzy  za 
działalność w  obronie pokoju i 
przeciwko re m ilita ry z a c ji N ie­

miec. W tym  samym dn iu  l i ­
czący 35 osób oddział po lic jan ­
tów  zerwał w  warsztatach ko­
le jow ych w  Tempelhofie afisze 
poświęcone walce o pokój i z je­
dnoczenie Niemiec. Jednemu z 
robotn ików  .warsztatów, k tó ry  
zaprotestował, po lic janci za­
chodn io-berlińscy założyli k a j­
danki i up row adzili go prze­
mocą.

— Jak już  podkreślałem  w  
mych listach z 17 kw ie tn ia  i 24 
m aja br. — stw ierdza S D ien- 
gin — tego rodzaju działalność 
policji zachodnio-berlińskiej jest 
brutalnym pogwałceniem zasad 
demokratyzacji Niemiec i Ber­
lina, ustalonych przez porozu­
mienie poczdamskie i inne po­
rozumienia zawarte przez cztery 
mocarstwa.

W zakończeniu S. Diengin do­
maga się natychmiastowego wy­
puszczenia na wolność areszto­
wanych bezprawnie kolejarzy 
oraz położenia kresu represjom, 
stosowanym wobec urzędników 
kolejowych występujących w o- 
bronie pokoju i na rzecz utwo­
rzenia zjednoczonych, demokra­
tycznych Niemiec.

10 milionów złotych
p rzyn ió s ł czyn m łodzieży

dla uczczenia III Światowego Zlotu
Młodych Bojowników o Pokój
Ponadplanową produkcję  w ie ­

lom ilionow e j wartości daje m ło 
dzież we współzawodnictw ie 
podjętym  dla  uczczenia I I I  Z lo ­
tu M łodych B o jow n ików  o Po­
kój.

W edług m eldunków, ja k ie  na­
p ływ a ją  do Zarządu Głównego 
ZM P, zobowiązania zrealizowa­
ne ju ż  przez około 300 tys. mło­
dzieży przedstaw iają wartość 10 
milionów zł.

We w spółzawodnictw ie przed- 
zlo towym  na Dolnym Śląsku 
bierze udzia ł ponad 60 tys. mło­
dzieży m iast i wsi.

Dziesią tk i brygad młodzieżo­

wych spawaczy stolarzy i ś lu­
sarzy wrocławskiego „P a faw a- 
gu“ . przez wzmożenie wydajnoś­
ci pracy o >koło 10 proc, dało 
już Państwu dodatkowa pro­
dukcie wartości 300 tys. zł.

Junacy 43 brygady SP im . 
A. Staehanowa, pracujący na te . 
renie woj. krakowskiego, zamel­
dowali o wykonaniu w  dn iu 27 
bm. planu pracy I ł  turnusu na 
28 dn i orzed' Łerm inem  Dało to 
oonad 232 tys. zł oszczędności.

Ok. 20 tys. młodzieży woj. 
gdańskiego zrealizowało już  800 
indyw idua lnych •’ zespołowych 
zobowiązań wartości ponad 
1.200 tvs. zł.

2 sierpnia
nasza e k ip a  spo rtow a  
wyjeżdża do

Vi Jn .u  JO bm. na obozie p rzy­
gotowawczym naszej kad ry  na­
rodow ej w  A kadem ii W ycho­
wania Fizycznego, zgrupowanej 
przed I I I  Z lotem  M łodych Bo­
jo w n ik ó w  o Pokój i X I  L e t­
n im i A kadem ick im i M is trzo ­
stw am i Św iata w  B e rli - 
n ie  odbyła się konferencja  p ra­
sowa, na k tó re j przewodniczący 
naszej ek ipy sportowej, tow. 
Kosman om ów ił ostatn ie przygo- 
tov ania i w y jazd  do Berlina.

Skład liczbow y naszej ekipy 
sportowej w  poszczególnych d y ­
scyplinach przedstaw ia się na­
stępująco:

Lekkoa tle tyka — 11 kob ie t — 
25 mężczyzn; p ływ an ie  11 k., —  
14 m.; koszykówka — 13 k. — 
14 m.; s ia tków ka — 12 k. — 12 
m.: g im nastyka — 8 zaw odni- 
i :ek; tenis sto łow y — 1 k.; — 
4 m.: w ioś larstw o 7 k. — 21 m.; 
ko lars tw o — 6 zaw odników ; 
boks — 10 zaw odników ; p iłka  
nożna 18 zaw odnikókw

Nadto w  skład naszej ek ipy 
wchodzą na jlepsi trenerzy i  sę­
dziow ie oraz działacze sportow i. 
Jedzie rów nież ekipa lekarska.

W yjazd naszych sportowców 
nastąpi w  czw artek 2 sierpnia 
o godz. 9 rano z Dworca G łów ­
nego. (jd )

W SŁUBICACH
m łodzież n iem iecka  p rze jm u je  

p o lsk ie  m e ld u n k i
o zobowiązaniach

dla uczczenia Zlotu w Berlinie
Z każdą godzina coraz bliżej 

Słubic — miasta na granicy 
Polski i NRD — znajduje się 
wielka sztafeta Pokoju Niesie 
ona dziesiątki tysięcy meldun­
ków, mówiących o powziętych 
i wykonanych w Polsce zobo­
wiązaniach dla uczczenia I I I  
Zlotu Młodych Bojowników o 
Pokói w Berlinie.

W niedziele przybyły do Poz­
nania sztafety z 5-ciu tras, przy­
nosząc meldunki powiatów i 
miast wydzielonych całego wo­
jewództwa

Równocześnie przybyły do 
Poznania wojewódzkie sztafe­
ty Bydgoszczy i Łodzi.

Uroczystość przekazania mel­
dunków odbyła się w udekoro­
wanej auli Uniwersytetu Poz­
nańskiego. Aula wypełniła się 
po br .egi. Wśród obecnych prze­
waża młodzież.

Następuje krótkie przemówie­
nie przewodniczącego ZW ZMP 
w Poznaniu, przerywane co 
chwila okrzykami na cześć I I I  
Zlotu i skandowaniem: Stalin! 
Bierut! Pokój!

Oklaskami witają zebrani de­
legacje składające meldunki. 
Przemawiają przodownicy. Je­
den z nich mówi: „W chwili, 
kiedy odbywać się będzie Zlot, 
ja wzmożonym wysiłkiem przy 
tokarce będę manifestował swo­
ja przynależność do obozu po­
koju".

Długo ieszcze nie milkną o- 
krz.yki na cześć Komsomołu, 
FDJ, młodzieży koreańskiej, na­
szyć1» przodowników pracy.

Masówkę zakończyła bogata 
część artystyczna, w której 
vzieły udział zespoły świetlico­
we zakładów pracy i  orkiestra 
W. P.

Sztafeta ruszyła do Słubic.

Przed Najwyższym Są­
dem Wojskowym w War­
szawie rozpoczyna się pro­
ces kierownictwa dywer- 
syjno-szpiegowskiej organi­
zacji, która działała w Woj 
sku Polskim. Na ławie os­
karżonych zasiedli zacieki! 
wrogowie ludu, zdrajcy O j­
czyzny, przedstawiciele poi 
sklej burżuazji. Długoletnia 
zbrodnicza działalność os­
karżonych wiąże się ściśle 
1 nierozerwalnie z . zdra­
dziecką polityką burżuazji, 
która w roku 1939 wydała 
naród polski w ręce najeź­
dźcy faszystowskiego. Bur- 
żuazja polska jeszcze raz 
wykazała wówczas swe an- 
tynarodowe, zdradzieckie 
oblicze, swe tchórzostwo i 
lokajstwo wobec najwięk­
szego wroga narodu pol­
skiego — faszyzmu niemleo 
kiego. W Hitlerze, w fa­
szyzmie polscy kapitaliści 
i obszarnicy widzieli wyba­
wienie przed ruchem rewo­
lucyjnym, ratunek swych 
fabryk i dworów, choćby 
kosztem najcięższej niewo­
li i poniżenia narodu pol­
skiego. Zbrodnicza działal­
ność oskarżonych w czasie 
okupacji na czele AK wią­
że się ściśle i nierozerwal­
nie z polityką burżuazji 
polskiej, która w porozu­
mieniu i przy poparciu im­
perialistów anglo - amery­
kańskich, współdziałając z 
okupantem hitlerowskim, 
walczyła podczas okupacji 
z ruchem narodowo - wyz­
woleńczym w Polsce. Dzia­
łalność oskarżonych wiąże 
się ściśle i nierozerwalnie 
ze zdradą burżuazji, która 
przerażona wielkimi zwy­
cięstwami Armii Radziec­
kiej w toku ostatniej woj­
ny i wzmożeniem walki 
mas ludowych o całkowite 
wyzwolenie — przeszła do 
najohydniejszych form wal­
ki z r»-hem rewolucyjnym, 
wydając najlepszych bo­
jowników o wolność w rę­
ce Gestapo.

Zdrajcy przed sądem
Taka była droga zdrady 

burżuazji eolskiej, taka by­
ła droga zdrady oskarżo­
nych w obecnym procesie, 
wychowanków sanacyjnej 
szkoły dywersji i szpiegos­
twa.

Oskarżeni działali na ko­
rzyść państw impcr:alis- 
tycznych i ich ośrodków 
wywiadowczych, dia pod­
ważenia obronności Pań­
stwa Polskiego i dla oka­
zania pomocy w realizacji 
wojennych planów imperia­
listów anglo-amerykańskich 
wobec Polski. Utworzyli o- 
ni i rozwijali zbrodniczą 
organizację dywersyjno - 
szpiegowską w Wojsku Pol­
skim, dążąc do obalenia 
przemocą władzy ludowej 
oraz rozwijając rozgałęzio­
ną działalność szpiegowską. 
Przestępcza ich działalność 
obliczona była na to, by u- 
możliwić imperialistom o- 
derwanie polskich Ziem Za­
chodnich od macierzy 1 
przyłączenie ich do ncohit- 
lerowskich Niemiec oraz 
przekształcenie pozostałej 
części Polski w niewolniczą 
kolonię imperialistów.

Zmierzali oni do przygo­
towania trzeciej wojny skie 
rowanej przeciwko Polsce, 
ZSRR, przeciwko krajom 
demokracji ludowej.

Oczywiście program w oj­
ny, niosącej z sobą ruiny, 
zgliszcza i mękę narodu, 
program orzywrócenia ka­
pitalizmu w Polsce, nie 
mógł znaleźć poparcia w 
narodzie. Ale nie skąpili im 
poparcia wszyscy zaciekli 
wrogowie Polski, a przede 
wszystkim anglosascy im­
perialiści, którzy w 1939 ro­
ku oddali Polskę na pas­
twę Hitlerowi, w okresie 
okupacji szczuli do walk 
bratobójca s ch, a po wyzwo 
leniu finansowali spiski i 
patronowali dywersji skie­
rowanej przeciwko władzy 
ludowej.

W swej zbrodniczej dzia­
łalności oskarżeni liczyli na

grupę prswicowo-nacjona- 
listyczną w PPR. Linia po­
lityczna grupy prawicowo- 
nacjonalistyeznej zmierza • 
jąca do ahamowania bu­
dowy socjalizmu w Polsct 
i odgrodzenia Polski od 
Związku Radzieckiego, by­
ła zbieżna z planami oskar­
żonych i ich anglosaskich 
mooodawców. Liczyli oni 
na to, że zrealizowanie tej 
linii politycznej stworzy 
możliwości przywrócenia 
stosunków kapitalistycz­
nych, podporządkuje Polskę 
anglosaskim imperialis­
tom, przeKształcająo Ją w 
ich bazę i kolonię.

Tak więc czynnikiem 
sprzyjającym działalności 
sieci dywersyjno - szpie­
gowskiej w Wojsku Polskim 
i ułatwiającym ją, była 
prawicowa i nacjonalistycz­
na grupa, której rzeczni­
kiem na terenie wojska 
był ówczesny wiceminister 
Obrony Narodowej Marian 
Spychalski. Wroga działal­
ność Spychalskiego polega­
ła na faworyzowaniu i 
przyjmowj ,nlu do wojska 
reakcyjnych oficerów sa­
nacyjnych, szpiegów i pro­
wokatorów. znanych ze 
swej ciemnej przeszłości, 
wrogiej wobec władzy lu­
dowej postawy ł w kiero­
waniu Ich na odpowie­
dzialne stanowiska, przy 
równoczesnym prześlado­
waniu prawdziwych de­
mokratów, ludzi szczerze 
oddanych sprawie narodu, 
sprawie braterstwa Wojska 
Polskiego z Armią Ra­
dziecką.

Ta działalność Spychal­
skiego i przeprowadzane 
przezeń rozmowy z szere­
giem oskarżonych stanowiły 
jak to stwierdzają oskarże­
ni- bodziec dla Ich zdra­
dzieckiej roboty i stwarza­
ły wśród nich przekonanie, 
że mogą liczyć na powodze­
nie.

Rozbicie grupy prawico­

we - nacjonalistycznej w 
kierownictwie PPR w 1948 
roku i rozgromienie prawi­
cy PPS stało się początkiem 
końca działalności oskar­
żonych. Kongres Zjednocze­
niowy Partii Robotniczych 
zniweczył nadzieje na roz­
bicie jedności polskiej kla­
sy robotniczej. Przekreślo­
ne zostały rachuby na gru­
pę prawicowe .. nacjonali­
styczną, której polityka 
miała doprowadzić do re­
stauracji kapitalizmu w 
Polsce.

Zdemaskowanie grupy 
prawłcowo - nacjonalistycz­
nej wzmocniło czujność 
naszego narodu, a usunię­
cie Spychalskiego z wojska 
było dotkliwym ciosem w 
spiskowców.

Partia, Wojsko, naród 
polski pokazały olbrzymią 
silę moralno - polityczną i 
czujność, wycinając ten ro­
piejący wrzód ze swojego 
zdrowego organizmu. Siła i 
czujność Partii uratowały 
naród przed wielkim nie­
bezpieczeństwem; jakie kry 
ło się w działalności bandy, 
która dziś zasiadła na ła­
wie oskarżonych i łch po­
litycznych sojuszników. 
Zbrodniczy spisek oskarżo­
nych został wykryty, prze­
stępcza działalność na szko­
dę narodu polskiego i jego 
sił zbrojnych została prze­
cięta. Zdrajcy stanęli przed 
sądem.

Proces zdrajców Jest dla 
nas sygni łem do wzmoże­
nia rewolucyjnej czu.jnoś 
ci, sygnałem do jeszcze 
ściślejszego zwarcia i zee- 
mentowanii. Narodowego 
Frontr Walki o Pokój i 
Plan 6-Ietm, sygnałem do 
jeszcze ściślejszego zwar 
cia braterskiej więzi ze 
Związkiem Radzieckim.

Likwidacja zdradzieckie 
go spisku jest wielkim zwy 
cięstwem Polski Ludowej, 
jest ciosem w podżegaczy 
wojennych, jest sukcesem 
światowego obozu pokoju.

Delegacje młodzieży zagranicznej 
jadq przez Polskę

Ub. nocy przyby ła  do W ar­
szawy w  drodze do B erlina  na 
I I I  Ś w ia tow y Z lo t M łodych Bo­
jo w n ik ó w  o Pokój, delegacja 
m łodzieży Chin Ludowych.

Na dw orcu w  W arszawie w i­
ta li m łodzież chińską przedsta­
w ic ie le  m łodzieży warszawskiej.

W śród licznej g rupy delega­
tów  zna jdu ją  się na jlepsi syno­
w ie  narodu chińskiego — żoł­
nierze, zasłużeni przodownicy 
pracy oraz grupa dzieci — pio­
n ie rów  chińskich

Po k ilkunas tom inu tow ym  po­
stoju, pociąg w iozący chińską

delegację w yruszy ł w  dalszą 
drogę do B erlina .

*
(Kor. w ł.). W  niedzielę, dn. 

29 bm. p rzyb y ł do G dyn i statek 
pasażerski „Batory", k tó ry  p rzy­
w ióz ł na swym  pokładzie dele­
gacje m łodzieży francuskiej, 
belgijskiej, angielskiej, południo 
wo-afrykańskiej i australijskiej 
w  liczbie 850 osób. Delegacje, 
udające się na I I I  Ś w ia tow y 
Z lo t M łodych B o jow n ików  o Po­
kó j, pow ita ł w  porcie w  im ie ­
niu  ZM P, tow. Wołek.

Po k ró tk im  i serdecznym po­
w ita n iu  w .zyscy delegaci uda li 
Się w  dalszą drogę do Berlina .

Na budowlach socjalizmu

Za k ilk a  dn i rozpocznie p rodukcję  w ie lk i piec „B" w  hucie 
„ Kościuszko“

Na odjęciu fragment pieca.
C A F —  fot. Baranowski



„...BERLIN - TO DOBRZE WYBRANE MIEJSCE
III Światowego Ziołu Młodych Bojowników o Pokój..."

-p isze  m ło d z ie ż  p o lska  w  o d p o w ie d z i na k o n k u rs  „D laczego  w  B e rlin ie ? “
Na b e rliń sk ich  u licach  i  placach panu je gw ar. W arko t 

maszyn łączy  się ze stukotem  siekier. Wszędzie pachnie  
świeżą fa rbą , wapnem , rozkopaną ziem ią. Coraz w ięce j 
czerw ien i i  b łę k itu  —  ko lo rów  w olności i  poko ju  — zdobi 
u lice  B erlina . T ak  w yg ląda B e r lin  — m iasto, na które  
zwrócone są oczy m ilio n ó w  m łodzieży św iata. B e rlin  —  
siedziba I I I  Św iatowego Z lo tu  M łodych B o jow n ikó w  o Po­
kó j.
W  m ia rę  zb liżan ia  się dn i 

z lo tow ych  do re d a kc ji „Sztan 
da ru  M ło d ych “  nap ływ a  co­
raz  w ięce j odpow iedzi na 
W ie lk i K on ku rs  Przedzloto -  
w y  „D L A C Z E G O  W  B E R L I­
N IE ?“  M asowy n a p ływ  od- 
powiedz3, z k tó rych  duża część 
—  to  odpow iedzi dobre i  b a r­
dzo dobne — św iadczy, że za­
in te resow an ie  Z lo tem  rośnie 
n ieustann ie , że coraz w ięcej 
ch łopców  i  dziewcząt w  P o l­
sce g łę b ie j rozum ie cele te j 
św ia tow e j m an ifes tac ji m ło  -  
dzieży, że coraz w ięce j m ło ­
dych  lu d z i w  Polsce rozum ie, 
dlaczego ta, m an ifestac ja  od­
będzie się w łaśn ie  w  B e r li -  
nie.

Uczestn icy naszego kon - 
ku rsu  w y su w a ją  w  swoich od 
pow iedziach na p lan  p ie rw  -  
szy zagadnieżiie w ie lk ic h  prze­
m ian, k tó re  -zaszły i  k tó re  do­
k o n u ją  się te raz w  narodzie 
n iem ie ck im . '
O to  Jak m.i.h. na py ta n ie  „D la  
czego w  B e ifin ie ? “  odpow ia­
da ko l. H ifenryk B A Ł U C H , 
uczeń L ic . Technicznego z 
Przem yśla.
.............................................

„...B e rlin  b y ł do niedawna  
sym bolem  zła, n iesp raw ied li - 
wości i  okrucieństw a. Tu zro­
d z ił się nazizm, stąd w y lec ia ł 
h itle ro w s k i „K on do r“ , aby 
bom bardować hiszpańskie m ia  
sta i  wsie. Stąd w ysz ły  b u t­
n ie  bruna tne koszule na pod­
bó j św iata...“  A le  dziś jest 
no w y  B e rlin .

O ty m  now ym  B e rlin ie  p i­
sze kol. S tan is ław  K O B Y LE C  
ze w s i K ąp ie le  w  po w. o lkus­
k im  w  ten sposób:

„O d niedaw na narody E u­
rop y  poznały in n y  B e rlin  —  
B e rlin  W ilhe lm a  Piecka  i  
O tto  G rotew ohla, B e rlin  m ło ­
dzieży w  n ieb ieskich koszul - 
kach FDJ... W  tym  B e rlin ie  
ma siedzibę E urope jsk i K o m i­
te t Robotn iczy  — sztab k ie ­
ru ją c y  w a lką  rob o tn ików  Euro  
py  o pokój. T u  Ś w iatow a  
Rada P oko ju  pod ję ła  uchwalę  
o św ia tow ym  P lebiscycie Po­
ko ju . W  tym  mieście uścis - 
n ę li sobie ręce Prezydent P o l­
sk i L u do w e j —  Bolesław  B ie ­
ru t  i  P rezydent N iem ieck ie j 
R e p u b lik i D em okra tyczne j —  
W ilh e lm  P ieck".

W ŁO D ZIM IER Z MAJAKOW SKI

przełożył Edward Karłow icz l

P L O T K A R Z
Piotr Iwunowlcz Sorokin 
w  miłości —

zimniejszy od stali.
Obce

mu
wszelkie nałogi, 

nie pije on
I  nie palL

Lecz jedna
namiętność

Jak rzeka
w przepaść

go pędzi i  goni —
lubi on

w  roli kolczyka 
wisieć przy telefonie.
Plotek

ładunkiem
nadziany,

w  podskokach,.
kroczkami

kozimi
do wszystkich

osób
mu sianych

pędzi
przekazać nowiny.

Zdyszany
po rączym biegu.

gdy do was
dobiegnie

z trudem,
dorzuci

pomysłu własnego 
szczegółów pikantnych

pudy.
„No._ —

zacznie
po przywitaniu —  

za brzuch się trzym aj, kolego:
Aleksy

Piotrowicz
Banin —

ze swą sekretarką— hm... tego.
A  Iw an Iwanowicz Zwonkin, 
najlepszy

inżynier
w  treście,

po całym roku rozłąki 
do żony przyjechał wreszcie.
A  ta,

wiecie,
niedługo będzie 

przychówek mieć—
Kłopot, za wcześnie.

I  w  związku z tym  —
trąbią już wszędzie, 

że
razu pewnego

już we śnie...“
Usta

skryły
dłonie dwie.

W  głębi
oczu

strach się pall.
Nowość —

nasz Kom itet śle
ultimatum

AustraliL  
Gdy już Język

oswobodzi
od balastu

dziwnych nowin,
szybko

jeszcze
powie,

co dziś
na kolację

sąsiad zrobił.
Kto, co, kiedy

do ust
włożył,

kto
z kochankiem chodzi

nowym
i za czyje

względy
może

nowy
płaszcz

szyć Iwanowa.
Gdybyśmy

takiego
spytali

o najtajniejsze
życzenie,

odpowie:

w  dziurkę 

By tkwiąc

„Chcę,

ze śliną, 

zaglądać

by śwlał
cały

od klucza się zmienił, 

w niej
ciała połową, 

płynącą ku gardłu,

bez przerwy

do cudzych
1 ciągle na nowo

spraw, łóżek 1 garnków“.

1928 r.

Z odpow iedzi uczestników  
konku rsu  w yn ika , że m łodzież 
coraz le p ie j rozum ie wagę za­
gadnienia n iem ieckiego dla 
spraw y poko ju  i  docenia zna­
czenie Z lo tu  B erlińsk iego  w  
w a lce  o zjednoczone, p o k o jo ­
w e i  dem okratyczne N iem cy, 
w  w alce p rzeciw ko prowadzo­
nej przez im p e ria lis tó w  re  -  
m ilita ry z a c ji N iem iec Za - 
chodnich. W spom inając s ło ­
wa to w  S T A L IN A  o tym , 
że is tn ien ie  poko jow ych  i  de­
m okra tycznych N iem iec u bo 
ku  pokój m iłu jącego  Z w iązku  
Radzieckiego k ładz ie  kres m o­
żliw ościom  wojen w  E uropie 
—  kol.- A nd rze j B O JA N O W  -  
S K I, uczeń ze w s i D reg lin , p i­
sze m .in.:

„W  tym  now ym  B e rlin ie  od­
będzie sie I I I  Ś w ia tow y Z lo t 
M łodych  B o jow n ikó w  o Pokó j 
— i  w yb ó r m ie jsca nie  b y ł p rzy  
padkowy... M łodzież św iata  
zjedzie się na Z lo t, by  w  de - 
m okra tycznym  sektorze B e r­
lina  —  sto licy  ludowego pań­
s tw a n iem ieckiego  —  zademon­
strować swoją n ieugię tą wo lę  
w a lk i o t rw a ły  pokó j, by jesz 
cze ba rdz ie j zewrzeć swoje  
szeregi i  s tw orzyć n iez łom ny  
f ro n t p rzeciw ko im p e ria lis tycz  
ne j h is te r ii w o jenne j. ...M ło  - 
dzież św ia ta  tu , w  B erlin ie , 
w y ra z i swoją głęboką so lida r­
ność z bohaterską w a lką  n a ­
rodu  n iem ieckiego o b y t na ­
rodow y  i  o zjednoczone, lu do ­
we N iem cy“  —  pisze słusz -  
n ie  ko l. B o janow ski.

W  p ierw szych szeregach bo­
jo w n ik ó w  o nowe N iem cy k ro  
czy m łodzież n iem iecka, k ie ro ­
w ana przez FDJ. F D J-ow cy, 
zarówno w  NRD, ja k  i  w  N iem  
czech Zachodnich toczą n ie ­
ustęp liw ą , tw a rdą , świadom ą 
w a lkę  o nowe N iem cy, o po­
kó j.

„M łodz ież  n iem iecka zro -  
zum ia ła  —  pisze w  odpow ie -  
dzi konkursow e j ko l. W alde -  
m a r K A M IŃ S K I, uczeń z 
Ciechanowa —  ja k  by ła  oszu­

k iw ana przez rodzim ą h u r tu  - 
azję  i  faszystów. M łodzież ta 
dobrze pam ięta oszukańcze ha 
sła i  cele H itle ra , k tó ry  zro­
b i ł z n ie j arsenał mięsa a r­
m atniego, ażeby w ykorzystać  
go do podboju św ia ta  w  im ię  
in te resów  ga rs tk i bank ierów  i  
fa b ryka n tó w  b ro n i“ .

I  d latego m łodzież niem iec­
ka w a lczy z ta k im  poświęce­
n iem  i  bohaterstw em . I  d la te ­
go z w a lką  m łodzieży nie -  
m ieck ie j so lida ryzu je  się cała 
postępowa m łodzież św iata.

O kropności faszyzm u h it le ­
row skiego pam ięta i  m us i pa­
m ię tać n ie  ty lk o  m łodzież n ie  
m iecka. r

„W o jn a  przyn ios ła  m i cięż­
kie  s tra ty  —  pisze ko l. A nna 
S Z U L IM O W IC Z  z W rocław ia . 
—  Rodzice m o i zosta li zam or­
dow ani przez faszystów. B ra t 
m ój został uduszony gazem i  
spalony w  k rem a to riu m  Oświę  
cim ia. D ru g i b ra t zginą ł 
w  1939 ro k u  od k u li faszy - 
stow skie j, bron iąc g ran ic  na ­
szej o jczyzny od napadu h i - 
tle row skiego. Ja sama spędzi­
łam  4 straszne la ta  w  h itle  - 
row sk im  obozie koncen tracy j­
nym . Po w yzw o le n iu  nie za­
sta łam  ju ż  n ikogo z m o je j ro ­
dziny. G dy w ybuch ła  w o j - 
na w  1939 ro k u  m ia łam  14 la t  
i  n ie  zdawałam  sobie jeszcze 
jasno spraw y z tego, k to  pono­
si w inę  za rozpętanie pożogi 
w o jen ne j“ .

Ciężkie la ta  c ie rp ień  —  b y ły  
la ta m i doświadczeń. I  dziś 
ko l. S zu lim ow icz jasno w idz i, 
że im p e ria lizm  am erykański, 
k tó ry  w b re w  w o li o lb rzym ie j 
w iększości narodu n iem ieck ie­
go, odradza m ilita ry z m  nie  -  
m ieck i —  pragn ie  ponownie 
uczynić z N iem iec bazę w  no­
w e j w o jn ie  p rzec iw ko  w o lnym  
narodom . D latego postępowa 
m łodzież św iata, dlatego m ło ­
dzież polska pa trzy  z u fn o ś ­
cią na m łode pokolen ie  N iem ­
ców, k tó rzy  walczą p rzec iw ­
ko planom  im p e ria lis tó w  ame 
rykańsk ich .

„S ie rpn iow e spotkanie w  
B e rlin ie  —  pisze kol. S zulim o­
w icz —  będzie w ie lką  m an ife ­
stacją p rzy jaźn i i  bra te rstw a, 
walczącej o pokó j m łodzieży  
całego św ia ta , będzie aktem  
solidarności i  uznania d la  bo­
hatersko walczącej m łodzieży  
n iem ieck ie j, będzie p oparciem  
je j w y s iłk ó w  w  tw orzen iu  no ­
w e j, na jp iękn ie jsze j k a r ty  w  
h is to r ii N iem iec".

Inne zagadnienie w ysuw a w  
sw o je j odpow iedzi 23 -le tn i ro ­
b o tn ik  z Z ie lone j G óry, kol. 
Józef D O L IŃ S K I, k tó ry  pisze: 
„Sądzę, że B e rlin , do n iedaw ­
na sto lica faszyzm u, a obecnie 
stolica NRD, będzie n a jb a r - 
dzie j odpow iedn im  m iejscem  
na zaprezentowanie nowego do 
rob ku, wspaniałego dorobku  
w o lnych  ludzi. Dorobek nasz 
przekona niejednego niezde - 
cydowanego jeszcze N iem ca po 
czy je j stron ie  stanąć... W idząc 
nasz dorobek bedzie m ógł skon 
fron to w ać  go z tym , co da ł im  
H itle r ,  z czym przy jecha ł do 
n ich  w ys ła n n ik  T rum ana  — 
Eisenhower; i  w idząc k w itn ą ­
cy życiem  św ia t i  ziejące 
śm iercią  am erykańskie  obo - 
zy i  w ięz ien ia  —  w yb ierze ży ­
cie“ .

O dpowiedzi nadesłane na 
konkurs , udz ia ł w  konkurs ie  
m łodzieży z różnych ś ro d o ­
w is k : m łodych robo tn ików ,
chłopów , uczniów , dowodzi, że 
m łodzież nasza coraz dok ład­
n ie j o rien tu je  się w  zagadnie­
n iach p o lity k i,  że coraz lep ie j 
rozum ie podstawowe próbie -  
m y  w a lk i o pokój.

T ra fne , rzeczowe odpow ie -  
dzi na py tan ie  dlaczego Z lo t 
M łodych  B o jo w n ikó w  o Pokój 
odbędzie się w  B e rlin ie , św iad 
czą też, że wśród m łodzieży 
naszej pogłębia się zrozum ie­
n ie  przem ian zachodzących w  
narodzie n iem ieck im  i  zna -  
czenia p rzy ja źn i po lsko -  n ie ­
m ieck ie j d la  u trw a le n ia  spra­
w y  pokoju.

(S. K.).

Z pomocą agitatorom ZMP na tusi

J a k ie  k o rz y ś c i  
niosą chłopom pracującym 

nowe zasady pianowego skopy
Czołowym zadaniem młodych agitatorów na wsi jest obecnie wyjaśnianie nowych 

zasad planowego skupu zboża, aby wieś świadomie wykonywała swój obowiązek wo­
bec państwa i narodu.

Id ą c  z pomocą agitatorom „Sztandar Młodych“ już w  numerze 175 zamieścił a rty ­
k u ł  o nowych zasadach skupu pt. „Chleb —  Ojczyźnie“ a w  numerze 177 artykuł p t. 
„W yjaśniam y nowe zasady planowego skupu zboża“.

Dziś zamieszczamy artykuł, który omawia korzyści, jak ie  niosą chłopom nowe za­
sady skupu.

Przypomnijmy, 
co w  ogóle da je  chłopom

pracującym planowy 
skup zboża

P lanow y skup u s ta lił stałe 
ceny na zboże. Chłop o trzy ­
m u je  za k w in ta l zboża taką 
samą cenę tuż po żniwach, ja ­
ką przed skupem o trzym yw a ł 
przecię tn ie przed żn iw am i. 
P aw n ie j po żniwach ceny zbo­
ża spadały, a przed żn iw am i 
znacznie rosły. K u łacy  i speku 
lanc i p rze trzym yw a li kup ione 
tuż po żn iw ach tan ie zboże i 
sprzedawali je  drogo na przed­
nów ku  chłopom , k tó ry m  za­
pasy zboża w ysz ły  i  k tó rzy  
m us ie li je  po paskarskich ce­
nach kupować. Jeszcze w  r. 
1948, przed wprow adzeniem  
planowego skupu, ku łacy  i  
spekulanci zd a rli w  ten spo­
sób z ch łopów  około 10 m il io ­
nów  daw nych z ło tych lichw y .

P lanow y skup zboża przez 
państwo zadał klęskę speku­
lan tom  i  pozw o lił ch łopom  le ­
p ie j w ype łn iać ich n a jw a żn ie j­
sze zadanie, ja k im  jest dostar­
czenie k ra jo w i c yleba. Dostar­
czając O jczyźnie chleb, chłop 
bierze udzia ł w  walce o po­
m yślne w ykonan ie  p lanów  go­
spodarczych państwa.

Z rozw o jem  i  wzm ocnieniem  
państwa są na jśc iś le j zw iąza­
ne osobiste, gospodarskie in ­
teresy chłopów. P lanow y skup 
zboża um oż liw ia  lepsze zaopa­
trzen ie  m iasta w  mąkę, chleb, 
kaszę, m akarony i  p ła tk i. A  
ludzie  w  m iastach —  ro b o tn i-

JAN BLECHA
Redaktor Sportowy „Rudeho Prava“  — Praga

S p o rto w c y  CSK
starannie przygotowują się do udziału

w XI Akademickich Letnich Mistrzostwach w Berlinie

Helena H am plow a w  czasie ćwiczeń na obozie g im nasty­
ków  czechosłowackich.

PRAGA. (Teł. w ł ).
Cala m łodzież Czechosłowa­

c ji żyje przygo tow an iam i do 
I I I  Św iatowego Z lo tu  M ło ­
dych B o jo w n ikó w  o Pokó j i  
X I  A kadem ick ich  Le tn ich  M i­
strzostw  Św iata w  B erlin ie . 
Wszyscy kandydaci na w y jazd  
do B e rlina  przebyw ają na o- 
bozach i oczekują na ostatnie 
e lim inac je , w  k tó rych  w y ło ­
n ionych zostanie 220 zawod­
n ików .

W  sobotę i  n iedzielę odby­
ły  się w  B rn ie  le k k o a tle ty ­
czne m istrzostw a CSR. B y ty  
one jednocześnie ostatn ią e l i­

m inac ją  akadem ików , k tó rzy  
b io rą  udzia ł w  tych m is trzo ­
stwach. W śród lekkoa tle tów  
m ają  zapewnione miejsce w . 
reprezentac ji w  biegu na 100 
m  H orcic, znakom ita  lekkoa- 
tle tk a  M odrahova oraz m ło ­
d z iu tk i 18-le tn i Lansky, k tó ­
ry  w  skoku w zw yż osiągnął 
196 cm i  spodziewać się na­
leży, że w  tym  roku  p rzekro ­
czy 200 om.

W  środę rozpoczęły się p ły ­
w ackie  m istrzostw a CSR w 
Opavie, gdzie odbywa się je ­
dnocześnie obóz przygotow aw 
czy. W  pierw szym  dn iu  m i­

strzostw  m łody zawodnik, Ba 
c ik  z B ra tys ła w y  u s ta lił nowy 
reko rd  ju n io ró w  CSR na 200 
m na wznak czasem 2:41:3 
(poprzedni reko rd  2:48).

W  K lanow icach, pod Pragą, 
p rzygo tow u ją  się p iłkarze. 
Większość z nich, to członko­
w ie  kad ry  narodow ej z C e j- 
pena i Balazina na czele. W  
niedzie lę  odbędzie się mecz 
sparringow y, po k tó ry m  zo­
stanie usta lony skład re p re ­
zentacji.

G im nastycy sz lifu ją  swoją 
fo rm ę w  Dom u im . Tyrsza w  
Pradze. Na obóz powołano 20 
mężczyzn i 20 kobiet. W  ub. 
niedzielę odbyły  się e lim in a ­
cje i na obozie pozostało 10 
g im nastyków  i  10 g im nasty - 
czek.

N ie  w iadom o jeszcze, czy 
do B e rlin a  pojadą bokserzy, 
gdyż w  osta tn ie j c h w ili w y ło ­
n iły  się pewne trudnośc i w  
zestaw ieniu drużyny.

K o larze są ju ż  gotow i do 
w yjazdu . Do B e rlina  pojedzie 
zespół złożony z 6 m łodych 
szosowców: Cyglar, Holubec, 
Masek, Betak, Peric i Kunes. 
Sędzią g łów nym  akadem ic­
k ich  m is trzostw  w  ko la rs tw ie  
będzie znany rów nież w  P o l­
sce Czechosłowak K . Tocl. Po­
za w ym ien ioną  reprezentacją 
do B e rlina  po jadą Vesely, Ru- 
zicka, Kneozurelt, Puklicky, 
Krejci oraz now y ta le n t ko ­
la rsk i, 20 -le tn i gó rn ik , Nesl.

Nasza kad ra  narodowa, zna­
na Polakom  z udz ia łu  w  W y­

ścigu P oko ju , s tartować bę­
dzie w NRD w  dn iu  14 .V III,
a w ięc ju ż  po m istrzostw ach 
akadem ickich, w  wyścigu na 
100 km  oraz w  dn iu  17 .V III w  
w yścigu u licznym  w  B e rlin ie  
na tras ie  80 km  (40 okrążeń 
po 2 km ). K o larze nasi cieszą 
się, że będą m ie li znowu oka­
zję  spotkania się ze sw ym i ko­
legam i z Polski.

Nasi na jlepsi cyk liśc i p rze ­
sy ła ją  przy  te j okaz ji życzenia 
nowem u rekordziście św iata— 
Sałydze. Jak nas in fo rm u ją , 
kolarze czechosłowaccy jesie- 
n ią  podejm ą próbę b ic ia  re ­
kordów , ustanow ionych przez 
Polaka Sałygę.

W  ubiegłą niedzielę odby ły  
się w  B rn ie  w ioś la rsk ie  m i­
strzostwa CSR. Na podsta­
w ie  w y n ik ó w  uzyskanych przez 
osady akadem ickie, powołano 
na obóz, k tó ry  odbywa się w 
B rn ie , na jlepszych w ioślarzy.

T ak  w  pobieżnym  zarysie 
w yg ląda ją  przygotow ania na­
szych sportow ców  do X I  A k a ­
dem ick ich Le tn ich  M is trzostw  
w  B erlin ie .

K ie ro w n ik ie m  ek ip y  sporto­
w e j, w yjeżdża jącej do B e r l i­
na, m ianow any został zastęp­
ca przewodniczącego Państwo 
wego U rzędu K u ltu ry  F izycz­
nej i Sportu  — Mucha. W  k ie ­
ro w n ic tw ie  ek ip y  z ram ien ia  
CSM są Domeczek i Niemek.

E kipa  nasza au tokaram i w y ­
jeżdża do B e rlin a  w  dn iu  3 
sierpn ia. S portow cy nasi za­
m ieszkają w  K ón igw uste rhau - 
sen pod B erlinem .

cy — to  w łaśnie na jb liżs i so­
juszn icy chłopa. O ni budują 
nowe, w ie lk ie  zakłady prze­
m ysłowe, w  k tó rych  pracuje 
coraz w ięcej m łodzieży ze wsi. 
a k tó re  p ro du ku ją  Stal na 
tra k to ry  i m aszyny rolnicze, 
cement na budowę nowych 
m ieszkań w  mieście i na wsi 
W  mieście uczą się w  szko­
łach synow ie i có rk i chłopów 
M iasto wreszcie w yp ieka  coraz 
w ięcej chleba rów nież dla wsi.

Chłop jest zainteresowany 
w  dobrym  zaopatrzeniu m iast 
i d latego p lanow y skup zboża, 
k tó ry  wzm acnia gospodarkę 
chłopa i  gospodarkę jego k ra ­
ju , jest dla pracujących chło­
pów  podw ó jn ie  korzystny.

D okładne i trw a łe
określenie obowiqzku  

każdego gospodarstwa
w  skupie — obopólnq

korzyściq chłopów  
i państwa

O bowiązek każdego gospo­
darstw a sprzedania ściśle okre 
ślonej ilośc i zboża państwu 
zwiększa korzyści zarówno 
chłopa, ja k  państwa. W  la ­
tach ub iegłych p lan op ierał 
się na zgłoszeniach chłopskich. 
Chłop i uśw iadom ieni i o fia rn i 
sprzedaw ali często państwu 
w ięcej, n iż b y li zobow iązani — 
k u ła k  i speku lant w ykręca ł 
się od obowiązku. N ie by ło  ja ­
sno w iadom o, k to  ile  zboża 
pow in ien  w łaśc iw ie  sprzedać. 
Chłop nie  w iedz ia ł ile  zboża 
m u zostanie, w aha ł się przed 
rozw ija n ie m  hodow li i kon ­
trak tow a n iem  roś lin  p rzem y­
słowych. Państwo narażało się 
na chaos dostaw zboża.

Dziś chłop w ie, ile  zboża 
sprzeda państwu. Może więc 
śm ia ło zaplanować sobie, ile  
z ia rna da na w yżyw ien ie  ro ­
dz iny i  siew, ile  pozostanie m u 
na pasze — a w ięc ile  św iń 
może hodować. N ik t  nie będzie 
m ógł rob ić  żadnych nadużyć, 
ja k ie  czasem popełniano w  ro ­
k u  ub ieg łym  - n ik t  nie bę ­
dzie m ógł wym igać s:ę od w y 
pe łn ien ia  swojego obowiązku. 
P lan skupu został o n a ity  o 
dekre t i  n ikom u nie  w o lno ła ­
mać praw a Polski Ludow ej 
an i go nie w ykonyw ać.

W ięcej upraw iasz  
— więcej sprzedasz

Zasada tak zwanej p rogresji, 
w edług k tó re j s iln ie jsze gospo­
darstw o ma w ięce j sprzedać z 
każdego hektara, n iż gospo­
darstw o słabsze, jeszcze sku­
teczniej n iż  dotąd obron i wieś 
przed spekulantam i i lic h w ia ­
rzam i. Państw u da ona w ię k ­
szą pewność, że p lan zostanie 
w ykonany.

S iln ie jsze gospodarstwa m a­
ją  w ięcej zboża na zbycie. W 
roku  ub ieg łym  gospodarstwa 
te często ty lk o  m ałą część tego 
zboża sprzedawały państwu. 
Reszta zboża, k tórego nie  zu­
ż y ły  one dla  siebie, służyła 
speku lac ji, z k rzyw d ą  dla 
chłopów i  dla państwa. K o ­
rzys ta li z niego ku łacy, k tó rzy  
w y k u p o w a li je, a następnie po 
lic h w ia rs k ie j cenie lu b  za od­
ro b k i sprzedawali m a ło ro lnym  
i  średn ioro lnym . Zasada p ro ­
g re s ji k ładzie  jeszcze jedną 
tam ę w yzyskow i na wsi. Chro­
n i ona w  gospodarce plano­
wość i  ład, dzięki k tó ry m  do 
chłopa spraw n ie j dociera po­
moc państwa, a do państwa — 
ziarno na chleb dla  narodu.

P racu jący ch łop i pow inn i 
popierać cenę na zboże, usta­
loną przez państwo zgodnie z

in teresam i całego pracującego 
narodu w si i m iast.

Spekulancka cena na zboże 
jest dla chłopów n iekorzystna 
i szkodliwa. W ygórowana ce­
na na zboże musi doprowadzić 
do w ygórow anej ceny na chleb, 
a w ygórow a cena na chleb 
musi spowodować podwyższe­
nie p łacy robotn ikom . Jeśli 
zaś wygórowane zostaną p ła ­
ce robo tn ików , zwiększą się 
koszty w yrobów  przem ysło­
wych i trzeba będzie usta lać 
wygórowane ceny na to w a ry  
przemysłowe, bez k tó rych  wieś 
nić może się obyć.

D latego ty lk o  ludzie k ró tk o ­
wzroczni mogą sądzić, że ce­
na spekulancka jest d la  ch ło­
pów korzystniejsza. W  rzeczy­
w istości jedyn ie  opłacalną i 
spraw ied liw ą  jest cena usta lo­
na przez państwo, k tó re  w z ię ­
ło  pod uwagę in te resy całego 
narodu.

Prem ia
Znaczne korzyści odnoszą 

chłop i, k tó rzy  dzięki dobre j 
gospodarce m a ją  w ięcej zboża 
i  mogą sprzedać je  państwu 
ponad plan. Oprócz no rm a lne j 
zapłaty o trzym u ją  on i dodat­
kow ą prem ię pieniężną, ty m  
wyższą za każdy k w in ta l,  im  
w ięcej sprzedają.

Jest to w ie lka  korzyść d la  
dobrych ro ln ik ó w  i  dowód u -  
znania, ja k im  darzy ich w ładza 
ludowa. W  kra jach  ka p ita lis ty  
cznych lepszy urodza j powodu­
je  obniżkę cen zboża lub, ja k  
często dzieje się np. w  K a n a - 
dzie, palenie całych wagonów 
zboża, aby w  in teresie kupców  
zbożowych u trzym ać wysokie 
ceny, choć w ie lu  lu dz i n ie  ma 
w  tych k ra jach  co jeść. W 
kra jach  rządzonych przez w ła ­
dzę robotniczo -  chlooską za 
urodzaje się wynagradza.

W  trosce o hodowlę
C hłopi, chow ający świnie, 

znajdą wśród nowych zasad 
skupu w ie lką  ulgę dla  swojej 
trosk i o hodowlę. A by  zapew­
nić paszę dla trzody  chlewnej, 
dekre t obniża zobowiązania 
skupu o 100 kg na każdego 
tuczn ika, odstawionego ponad 
plan. Jeśli wysokość tych ob­
niżek zrówna się z wysokością 
zobowiązania, gospodarstwo 
zostaje ca łkow ic ie  zwolnione 
od skupu.

Jest to d la  ch łopów  w ie lka  
korzyść, gdyż ja k  to  dobrze 
na w si w iadom o, chów Świn, 
dz ięk i op łaca lnym  w arunkom
sprzedaży i k o n tra k ta c ji, p rzy­
nosi duży dochód gospodar­
stwu.

Swojej O jczyźnie
Sprzedanie państw u zboża w  

p lanow ym  skupie służy rozw o­
jo w i naszego k ra ju  i  jego wzrno 
cnien iu. S iła  k ra ju  gw ara n tu ­
je  narodow i bezpieczeństwo i 
pewność w  obliczu w o jennych 
przygotow ań im peria lis tów , 
k tó rzy  chc ie liby  napaść i za­
grabić dorobek naszej pracy. 
R o ln ik , k tó ry  sprzedaje pań­
stw u zboże, przyczyn ia się w ięc 
do zwiększenia bezpieczeństwa 
O jczyzny, a w ięc i  w łasnego 
bezpieczeństwa.

Dlatego słusznym będzie, je­
śli powiemy, że największą ko 
rzyścią, jaka płynie dla chło­
pa z planowego skupu zboża, 
jest przyśpieszenie budowy no 
wej, silnej i bogatej Polski 
Ludowej i wzmocnienie przez 
to sił pokoju na świecle. Dla­
tego zgodna z planem sprzedaż 
chleba miastu jest sprawą ho­
noru chłopskiego.

M ło d zież G o rzo w a
Jeszcze trzy lata temu te­

ren dzisiejszych, potężnych 
Zakładów Włókien Sztucznych 
w Gorzowie zalegały gruzy. 
Zdewastowane, zniszczone ha­
le, sterty żelaznego złomu, za­
rdzewiałe części maszyn — 
to było wszystko, co tu zastali 
polscy budowniczowie. W stycz 
niu 1949 r. decyzją Partii i Rzą 
du na tym wielkim obszarze

pustki 1 zniszczenia garstka 
80 robotników — pionierów 
przystąpiła do budowy jedy­
nych w Polsce i jednych z naj 
nowocześniejszych na świecie 
zakładów7 produkujących syn­
tetyczne włókno. W cichym, 
spokojnym mieście na Zie­
miach Odzyskanych rozpoczęła 
się twarda, nieustępliwa wal­
ka z trudnościami — z bra-

Labo ran tka  J u lia  Skroińska

kiem narzędzi, maszyn, kw a li­
fikacji... Z tej walki, w której 
do garstki pionierów dołączali 
się w miarę jej postępów no­
wi ludzie, wyrosły dzisiejsze 
ogromne zakłady. W tę walkę, 
ogrom ny, ofiarny trud włoży­
ła również młodzież...

M ło dy  uczeń ślusarski Leon 
M ich a lsk i zaczął pracę na b u ­
dowie od up rzątan ia  terenu. 
Ciężka to by ła  robota. B ra k  by 
ło rękaw ic  i roboczych ub rań  
—  ręce g ra b ia ły  na k ilk u n a s tu - 
stopn iow ym  m rozie a cia ła 
p rzen ika ł lodow aty w ia tr. W 
pierwszych dniach pracy by ło  
M ichalsk iem u bardzo źle.. J a k ­
żeż on, uczeń ślusarski, odwala 
tu ta j stare ceg ły7 Chcia ł ucie­
kać. Aż któregoś zimowego 
w ieczoru tchn ą ł w M ic h a l­
skiego now y zapał s tary to ­
karz  Le w ick i.

— Człow ieku, ja  jestem  w y ­
k w a lif ik o w a n y m  tokarzem , a 
odw alam  gruz razem z tobą — 
pow iedzia ł mu w tedy. — Po­
czekaj trochę, pomęcz się... 
Zobaczysz ja k i p iękny w a r­
sztat w ybudu jem y!

I M icha lsk i został na budo­
wie. Porw ała go pion ierska ro 
bota — w raz z towarzyszam i 
u ru cho m ili warsztat, zaczyna­
jąc  od „sk le je n ia “  w łasnym i 
s iłam i dwóch starych tokarni, 
ja k ie jś  wiertarki i szlifierki. 
W tym warsztacie, w pracy, 
która znosiła granice między

dniem a nocą, produkując na 
starych maszynach części do 
skomplikowanych agregatów 
i montując te części na halach, 
Michalski budował wielką fa­
brykę i rósł razem z nią. N aj­
pierw dostał dyplom ślusarza, 
potem awansował na brygadzi 
stę brygady transportowej... • 

Nadszedł rok 1950. Dzięki 
podejmowaniu i wykonywaniu 
przez załogę licznych zobowią­
zań następowało zwycięstwo 
po zwycięstwie: 22 lipca zakoń 
czono pierwszy etap montażu 
działu chemicznego, 7 listopa­
da oddano dział chemiczny do 
prób ruchowych a dział wo- 
dorowni do produkcji prób­
nej...

W tym właśnie okresie zgło­
siła się do pracy w zakładach 
technik Julia Skroińska. Przy 
jechała wprost z Lublina. W 
podróżnym płaszczu, z waliz­
ką w ręku przeszła przez zie­
loną bramę zakładu i w poko­
iku kierownika personalnego 
starannie rozłożyła na biurku 
świadectwo ukończenia Lice­
um Techniczo - chemicznego. 
Została laborantką w labora­
torium analicznym.

Rwący rytm pracy wielkiej 
budowy porwał Julię od pierw 
szej chwili Próbna produkcja 
już ruszyia — trzeba było w 
szybkim tempie przeprowa­
dzić badania. Miareczkowanie, 
badanie zawartości i proporcji 
składników, procentu stężenia 
w roztworach... Trudno było w 
tak krótkim okresie przekuć 
wiadomości teoretyczne, zdo­
byte w  szkole, na praktyczne

umiejętności. Skroińska nie 
wychodziła z laboratorium po 
16 godzin. W zmęczonym móz­
gu powoli, z trudem utrwalały 
się długie formuły chemicznej 
syntezy, niewprawne ręce o- 
strożnie napełniały probówki. 
Było ciężko. Ale technik Julia 
Skroińska nie ulękła się trud­
ności — wytrwale i z uporem 
prowadziła próby, stała się 
wzorową laborantką.

Kiedy 1 maja 1951 roku za­
łoga oddała przedterminowo 
do prób dział polimeryzacji i 
przędzenia, a wkrótce potem 
ruszyła próbna produkcja w 
dziale obróbki włókna, Julia 
mogła z dumą powiedzieć:

— Jest w tym i moja zasłu­
ga....

Nową, uruchomionią już 
próbnie halę odbróbki włókna 
zapełnił wkrótce gwar dziew­
częcych głosów. Do fabryki 
przyjechały absolwentki SPP 
z Jeleniej Góry — przyjechały 
by powiększyć stalą załogę.

Przy długim rzędzie lśnią­
cych skręcarek stanęła zmia­
nowa Regina Salamon. Pochy­
lały się nad szpulkami błysz­
czącej przędzy koleżanki z jej 
47-osobowej zmiany z uporem, 
z wytrwałością zapoznawały 
się z nieznaną produkcją Re­
gina zamyśliła się...

Jak wiele zmieniło się w jej 
życiu. Przecież tak niedawno 
jeszcze z pokorą słuchała 
gniewnych wymyślań „pani“ 
ze Szczecina, u której była słu 
żącą. Była sierotą, nie umiała 
dać «obie rady w  życiu. Służ­
ba u szczecińskiej „pani" trwa

ła kilka miesięcy, aż któregoś 
dnia Regina miaia dość. Po­
szła do Komendy SP szukać 
pomocy. Znalazła. Dziś, po 
rocznej, wytężonej nauce w 
SPP j pracy nad sobą jest 
zmianową w nowej ślicznej 
fabryce... Dziś, patrząc jak ko­
leżanki przewijają cienką przę 
dzę, doglądając każdego ich 
ruchu przy maszynie, zmiano­
wa Regina Salamon przeżywa 
szczególne wzruszenie. Dziś 
jest 6 lipca... Jutro ruszają 
zakłady...

*  *  *

Od kilkunastu dni Gorzow­
skie Zakłady Włókien Sztucz­
nych produkują. Setki kilo­
gramów mocnej przędzy opusz 
cza codziennie produkcyjne 
hale —- zastępuje importo­
waną bawełnę j wełnę, two­
rzy w dalszej przeróbce rów­
nowartość milionów par poń­
czoch, milionów metrów tka­
nin. setek urządzeń dla prze­
mysłu.

Pochyleni nad swymi war­
sztatami pracy jednoczą się 
we wspólnym wysiłku bryga­
dzista Jan Michalski, laborant 
ka Julia Skroińska, zmianowa 
Regina Salamon i dziesiątki 
ich młodych towarzyszy. I 
chociaż każde z nich zaczyna­
ło pracę vv innym okresie cza­
su, chociaż przybyło do fa ­
bryki z innych stron kraju, 
choć miejsca ich pracy dzielą 
dziesiątki metrów rozległego 
fabrycznego terenu — są ra­
zem. Zjednoczyło Ich wspólne 
zwycięstwo i wspólny cel pra­
cy — dostarczyć krajowi ja k  
najwięcej cennego surowca.

B. KOŁODZIEJSKI



P o Liściê  ZG_ Z M P  do młodzieży
Dokładna analiza pracy

-  oto czego potrzebuje organizacja ZMP przy PZPB w Prudniku
Dro,sę naszej pracy, drogę na­

szego postępowania jasno i traf­
nie nakreślił List Zarządu Głów 
nego ZMP:

....musimy wszyscy stale u-
lepszać prace kół 1 Zarządów 
ZMP. Musimy wszyscy śmia­
ło i otwarcie krytykować I ener­
gicznie usuwać z tej pracy 
wszystko, co jest sprzeczne z 
zasadami ZMP. Wszyscy bez 
wyjątku ZMP-owcy muszą 
wziąć udział w walce c ulep­
szanie pracy naszej organizacji“.

Oceniając dotychczasową pra­
cę organizacji zakładowej ZMP 
przy PZPB w Prudniku trzeba 
stwierdzić, że przy dużych osią­
gnięciach w mobilizacji mło­
dzieży do zadań Planu 6-letnie- 
go, ma ona także na swym 
koncie poważne błędy i wypa­
czenia.

Do osiągnięć naliczyć można 
zwycięską walkę z bumelanc- 
twem wśród młodzieży, które 
w  ubiegłych latach panoszyło 
się w zastraszających rozmia­
rach. Organizacja ZMP zwy­
cięsko prowadzi walkę z pijań­
stwem i chuligaństwem. Organi 
zacja przyczyniła się też znacz­
nie do polepszenia warunków 
pracy młodzieży ha terenie za­
kładu, a szczególnie w tkalni- 
Częsta interwencja i kontrola 
Zarządu Zakładowego w od­
dziale tkalni pomogła zlikwi­
dować krzywdzącą młodzież 
praktykę przesuwania młodych 
robotników kolejno na różne 
krosna. Wzmożona opieka nad 
internatem absolwentów SPP 
przyczyniła się do wyrugowania 
bumelanctwa wśród SPP-ow-

ców oraz do awansowania kilku  
z nich.

Takie są osiągnięcia. Przej­
dziemy do błędów.

Przede wszystkim brak jest 
stałej, systematycznej pracy wy­
chowawczej nad wyrobieniem 
socjalistycznego stosunku do 
pracy. Brak roboty uświada­
miającej, ideologicznej i poli­
tycznej.

Szkolenie n iew ie le  pomagało 
w pracy o rgan izacji Z M P -o w - 
skie j. Kursy objęły zbyt małą 
ilość młodzieży, wykłady byiy 
prowadzone powierzchownie, 
nie wzbudzały głębszego zain­
teresowania tematem. W yk ła ­
dowcy nie p o tra f ili zaciekawić 
m łodzieży pogadanką, często 
p rzychodzili na w yk ład  n iep rzy­
gotowani, często wcale nie p rzy ­
chodzili. To zniechęcało m ło ­
dzież do szkolenia. Dużą w inę 
ponosi tu instruktor agitacji i 
propagandy ZP, który sam 
wyznaczał członków Komisji 
Szkoleniowej i bez ic!> zgody, 
bez zanalizowania ich zdolności 
w tym kierunku — posyłał ich 
na kursy.

Również źle przedstawia się 
sprawa czytelnictwa. Mechanicz 
nie zbiera się pieniądze na ga­
zety, wyciska się wysokość pre­
numeraty, ale nikogo nie za­
chęca się jednocześnie do czy­
tania gazet, nie prowadzi się 
zespołowego czytania, żadnych 
dyskusji nad przeczytanymi ar­
tykułami. Jeżeli sam a k tyw  nie 
czyta, to k to  zachęci do czytan ia 
mniej świadomą młodzież? A

przecież tru d n o  w yobrazić  so­
bie pracę w  o rgan izacji bez 
znajomości ak tua lnych  zagad­
nień m iędzynarodow ych, m el­
dunków  z fro n tu  budow nic tw a 
socjalistycznego itp ., dostarcza­
nych przez prasę.

List Zarządu Głównego ZMP  
b y ł u nas po prostu przeczyta­
ny. Czy by ła  dyskusja? O tym  
trudno  m ów ić, bo na zebraniu 
by ło  zaledw ie ok. 20 proc. m ło ­
dzieży. T rudno  też m ów ić czy 
m łodzież naszych zakładów  zro­
zum ia ła  sens tego L is tu , czy zro 
zum iała is to tn y  sens b łędów  or­
ganizacji g ry fic k ie j. Sądząc we­
d ług Zarządu — chyba nie zu­
pełn ie zrozum iała. L is t ZG uczy 
przecież:

„Zarządy i aktywiści ZMP  
mają obowiązek często składać 
sprawozdania ze swej pracy na 
zebraniach i naradach młodzie­
ży. Niektóre zarządy nie liczą 
się ze zdaniem członków, nie 
zasięgają ich rady“.

Nasz zarząd nie s taw ia cało­
kszta łtu  sp raw  przed całą m ło ­
dzieżą. Sprawozdania w ysyłane 
są bez dyskus ji i bez akceptacji 
członków. N ic  w ięc dziwnego, 
że cz łonkow ie n ie  wiedzą co 
się dzieje w  organ izacji.

Podobnie rozw iązu je  Zarząd 
spraw y naruszających d.yscyr,li­
nę organ izacyjną członków. 
W zywa się takiego kolegę czy 
koleżankę na prezydium , zw ra­
ca m u się uwagę i  często za­
wiesza się go w  prawach człon­
ka organ izacji.

Taka praca jest przecież n ie ­
dopuszczalna. K ry fyko w a ć , ga­

nić, karać trzeba tak , aby 
wszyscy członkow ie koła m ogli 
o karze zadecydować, a posta­
w ien ie  w innego na ogólnym  ze­
b ran iu  pod pręgierzem  op in ii 
wszystk ich członków ma ró w ­
nież swoje wychowawcze zna­
czenie.

F rekw encja  na zebraniach 
Z M P -ow sk ich  jes t mała. A  d la ­
czego członkow ie nie przycho­
dzą na zebrania? P ytan ie  takie  
ju ż  k iedyś zadał in s tru k to r Za­
rządu W ojewódzkiego. A le  prze­
wodniczący Zarządu Zakłado­
wego roz łoży ł w tedy bezradnie 
ręce. N ie ty lk o  zresztą przewo­
dniczący. Dlaczego m łodzież 
SP-owska nie przychodzi na 
zb ió rk i, n ie  w ie  także kom en­
dant hu fca  SP. N ie wiedzą 
członkow ie prezydium , człon­
kow ie  Zarządu. A le  czy człon­
kow ie  koła będą przychodzić na 
zebrania, będą dyskutować, je ­
żeli n ie -ro b i tego ak tyw , k tó ry  
pow in ien  św iecić m łodzieży 
przyk ładem , k tó ry  pow in ien u - 
czyć m łodzież dyscyp liny  i  k a r­
ności?

Członkow ie naszych kó ł, człon 
kow ie  naszego Zarządu nad L i ­
stem ZG „przeszli do porządku 
dziennego“ , n ie  zastanow ili się 
nad jego sensem, nad jego po­
s tu la tam i. Z le przygotow ane ze­
branie zwołane po ogłoszeniu 
L is tu  nie przyn ios ło  żadnego re ­
zu lta tu , a L is t został na n im  je ­
dynie przeczytany — nie b y ł

Z notatnika wczasowegoRazem z naszymi 
korespondentami 

pytamy

Dyrekcja SZPROTAWS­
K IC H  ZAKŁADÓW  PRZE­
MYSŁU D ZIEW IAR SKIE­
GO z chwilą zwolnienia z 1 
pracy świetlicowego, zam­
knęła fabryczną świetlicę,, 
uniemożliwiając w ten spo- - 
sób młodzieży i starszym 1 
spędzania wolnego czasu 
na pożytecznej rozrywce i i 
nauce?

Korespondent 
ZBIG NIEW  L IN K A  

Szprotawa

...ZMP-ówki z W YD ZIA - 1 
LU PERSONALNEGO ZPB , 
im. HARNAMA nie uczęsz­
czają na zebrania organiza ' 
cyjne i wykręcają się od , 
pracy społecznej?

Korespondent 
ALEKSANDRA  

KOBIEŁSKA  
ZPB im. Harnama, Łódź

...wszelkie starania o 
urlop 25 uczniów 3-go ro­
ku WARSZTATU MECHA­
NICZNEGO PKP przy pa­
rowozowni w TCZEWIE, są 
do dziś bezskuteczne, a kole jł 
gów naszych wysyła się w (  
tej sprawie od przystowio- i  
wego Annasza do Kajfasza? i  

Korespondent
FRANCISZEK G AW ZIAŁ ' 

Tczew

NA HELU...
Pod hasłem „D obre  wczasy“  

zetempowcy K oła  przy Pań­
stwowym Przedsiębiorstwie 
Kolportażu „Ruch“ Oddział Wo­
jewódzki w Bydgoszczy, w y je ­
cha li ze swoim  zespołem św ie­
tlic o w y m  na H el do Ju ra ty , 
gdzie w dom u w ypoczynkow ym  
„L id o “  d a li bogaty program  
artystyczny.

W yjazd  od by ł się w  ramach 
a k c ji pa trona tu  ku ltu ra lneg o  
Z w iązku  Zawodowego Pocztow­
ców nad dom am i wczasowym i 
na Helu. P rogram  składa ł się 
z piosenek, w ierszy, sa tyrycz­
nych, tańców  oraz skeczu Ste­
fa n ii G rodzieńskie j p.t. „Jeden 
za w szystk ich “ .

Koresp. M. K UB IK

W  KRAKOWIE...
Na te ren ie  Krakowa akcja 

„wczasów w  m ieście“  prowadzo­
na jest w  Młodzieżowym Domu 
Kultury. W szystkie dzieci z te ­
renu m iasta m a ją  możność spę­
dzenia m iłych  w a ka c ji pod opie­
ką dobrych w ychowawców.

W  M łodzieżow ym  Dom u K u l­
tu ry  dzieci spędzają czas na k u l 
tu ra ln e j zabawie. Do dyspozy­
c ji akc ji, „wczasów w  m ieście“  
pozostają dobrze wyposażone 
w yd z ia ły  w ychow ania  fizyczne­
go, w ychow ania  artystycznego, 
na u k i i  techn ik i. Bardzo uroz­
m aicony program  daje dużo ra ­
dości. Dzieci b y ły  ju ż  na k i l ­
k u  wycieczkach w  K ra ko w ie  i 
na jb liższe j oko licy . W  progra ­
m ie  przew idziane są w yc ieczk i 
k ilk u d n io w e  np. dw udniow a do 
Niepołomic, trzydn iow a  do K a ­
sinki M a łe j i  in nych  m ie jsco­
wości w o jew ództw a.

Koresp. W. BOŻEJKO

NA LUBOGOSZCZU...
K o lon ia  zna jdu je  się w  w o j.

k rako w sk im  na p ięknym  wzgó­

rzu  zw anym  Lubogoszcz. Rano, 
dźw ięk i t rą b k i i  w e rb li budzą 
nas ze zdrowego snu i  pow o łu ­
ją  do rozpoczęcia codziennego, 
radosnego ko lon ijnego tyc ia , 
podczas którego m am y nabyć 
s ił do dalszej całorocznej pracy 
nad sobą.

Z r„ w a m y się z w ygodnych łó ­
żek i  pędem na poranną g im na­
stykę. Po um yc iu  się sta jem y 
do apelu. D um nie  wznosi się w  
górę b ia ło -czerw ony sztandar. 
Głośno b rzm ią  słowa H ym nu 
Ś w ia tow ej Federacji M łodzieży 
D em okra tyczne j: „H e j! k to  m ło ­
dy pó jdź z nam i i  walcz...!“

Dzień m ija  nam  szybko na 
bo isku i  w  wodzie. O trzym u je ­
m y bardzo dobre pożyw ienie 
i  opiekę: N a apelu w ieczornym  
pod przew odnictw em  Rady D ru ­
żyny om aw iam y spędzony dzień. 
K ry ty k a  i sam okry tyka  pozwa- 
nam  w y ło n ić  i  popraw ić  nasze 
błędy.

I  Zastęp Drużyny Harcerskiej 
na kolonii wzorcowej 

„Lubogoszcz“.

W  SKARŻYSKU...
Jedna z k o lo n ii pow ia tu  m a l- 

borskiego zna jdu je  się w Skar­
żysku - Zachodnim  w  szkole 
podstawowej n r. 3. Pogoda jest 
śliczna, dz ięk i czemu możemy 
urządzać w yc ieczk i do po b li­
skiego lasu. Za jęcia  na ko lon ii 
opracow uje K ie ro w n ic tw o  oraz 
Rada D rużyny. Obecnie prow a­
dzim y bardzo dużo pogadanek 
na tem at Z lo tu  M łodych Bo­
jo w n ik ó w  o Pokój w  B e rlin ie .

Dzieci ży ją  zagadnieniem  ko ­
lo n ii — wiedzą, że nasze ludo ­
we państwo troszczy się o n ich 
i  chce, aby w ych ow a li się na 
dobrych obyw ate li.

Na 22 L ipca  p rzygotow aliśm y 
akademię. W dn iu  ty m  sk łada li

przyrzeczenie harcerskie, ci ha r 
cerze, k tó rzy  zapisali się do ZH P 
dopiero na ko lon ii.

Jesteśmy bardzo wdzięczni 
naszemu państwu za opiekę i 
radosne w akacje  na koloniach 
le tn ich.

Koresp. M A RIAN  FIGURA

W  NOWEJ SOLI...
Uczestnicy kursu  to czynni 

nauczyciele i  tegoroczni absol­
wenci liceów  pedagogicznych, 
k tó rzy  dopiero w e w rześniu 
przystąp ią do pracy w  szkołach 
Jest nas sześćdziesięcioro, a 
więc m usie liśm y zorganizować
się tak , aby w  ja k  na jw iększym  ^ c h u  “ m łode j robotn icy, 
stopniu wyzyskać ten dw u tygo ­
dn iow y pobyt w  N ow ej Soli.

om ówiony, n:e by ł przedysku­
towany, F rekw encja na tym  
zebraniu była w ięcej niż mała

„Niech wszystkie organizacje 
ZMP-owskie po zapoznaniu się 
z tym Listem omówią swoją pra 
cę zastanowią się co jest w 
niej ziego i co przeszkadza w 
jej rozwoju“ — naw o łu je  L is i 
Zarządu Głównego Takiego o- 
m ów ien ia naszej pracy u nas 
nie było, Z w ia n .e  dobrze p rzy­
gotowanego zebrania, z zapew­
nioną frekw encją , przygotow a­
ną dyskusją i przeanalizowanie 
naszej pracy, wyciągnięcie 
wszystkich błędów, niedocią­
gnięć, bolączek i ta ló w  w yda je  
się niezbędne.

Zebranie tak ie  w  św ie tle  L i ­
stu Zarządu G łównego ZM P 
przyczyn i się do usunięcia 
w ie lu  b raków  w  pracy naszej 
zakładowej organ izacji.

Korespondent 

WŁADYSŁAW LULEK  

PZPB w Prudniku

W  Nowej Hucie...

W  dn iu  22 lipca br. oddano do uży tku  9 b loków  m ieszkalnych w  osiedlu robotniczym  w  Nowej
Hucie.

Na zd jęc iu : N a jm łods i m ieszkańcy osiedla na tle  oddanych do uży tku  bloków.
(CAF —  fo t. Jarochowski)

Z L O T  Z A  6 D N I

Młodzież ZPW i m .  Reymonta
przekracza zobowiązania produkcyjne na cześć Zloln

Działa lność nasza została 
szczegółowo zaplanowana. Dzię­
k i tem u podjęte prace są w y k o ­
nywane szybko i sprawnie.

W  oddziale przędza ln i „obrącz 
ko w e j“  ZPW  im . Reym onta  w  
Łodzi stoją niezliczone szeregi 
przęśnic obrączkowych. Z za­
w ro tną  szybkością kręcą się 
wrzeciona.

Tuż na lewo od wejścia  do 
sali, w id z im y  na pierwszej p rzą- 
śnicy znaczek Z M P -ow sk i i  p ro ­
porczyk z napisem : „T u  pracu  
je  m łodzieżowa brygada na j- 
icyższej jakości im . Raymonde 
Dien“ . B rygada im. Raymonde 
D ien ma za sobą poważne osią­
gnięcia. 27 m aja na ogólnoza­
k ładow e j masówce podję ła się, 
d la  uczczenia Z lo tu  M łodych Bo 
jo w n ik ó w  o Pokó j, zw iększyć 
wydajność pracy o 0,5 proc. oraz 
podnieść jakość o 0,25 proc.

— Nasza brygada dopiero w  
toku  rea liza c ji zobowiązań zro ­
zum iała , czym jest d la  m łodzie­
ży Z lo t B e rlińsk i, dlatego prze 
kroczy liśm y zobowiązania, zw ię­
kszając wydajność pracy o 3 
proc. i  jakość o 0,8 proc. — m ó­
w i ko l. Suska. Na nieb ieskim

w i­
dn ie je  czerwona wstążka — ca­
ła brygada stoi przecież na „W ar 
cie P oko ju “  — na przedzlotowej 
warcie...

*
W  szóstym rzędzie w rzecien-

Możemy poszczycić się dekora - n icK pc łn i PokT “„ńo i L i i i . w  osobowa m iodziezowa brygadacją św ie tlicy , zredagowaniem  
trzech gazetek, w ykonan iem  po­
mocy naukow ych dla  m ie jsco­
wej szkoły, oczyszczeniem bo i­
ska oraz zorganizowaniem  roz­
g ryw ek s ia tkó w k i i koszyków ­
k i z W łókn iarzem  i  LZS-em .

Z  okaz ji roczn icy M anifestu 
Lipcowego pod ję liśm y zobow ią­
zanie udzie len ia pomocy w  oczy­
szczaniu z zielska pom idorów  w 
PGR. Po w spólnej pracy zorga­
n izow a liśm y w ieczór św ie tlico ­
wy. Poprzez deklam ację, śpiew 
i  tańce zobrazowaliśm y m iesz­
kańcom  nasze życie na kursie.

T a k  w yg ląda nasza praca spo­
łeczna, k tó ra  jes t ty lk o  w y c in ­
k iem  naszych codziennych za­
jęć. Celem naszego kursu jest 
bow iem  przygotow anie nauczy­
c ie li w ychow ania  fizycznego i 
podniesienia sprawności fizycz­
ne j kurs is tów .

Z. Z.

kol. Jankow skie j, noszącą im ię 
H e n ri M a rtin .

— Nasza brygada także prze­
kroczyła  zobowiązania podjęte  
dla uczczenia Z lo tu  Berlińskiego

— m ów i członek brygady kol. 
Irena  R ichter. — Zw iększy liśm y  
d la  uczczenia Z lo tu  wydajność  
pracy o 2 proc. oraz jakość o 1 
procent w  czerwcu, w  lipcu  
zw iększym y jeszcze jakość O- 
siągnięcie te są m ożliw e ty lk o  
przy  dok ładne j uwadze w  cza­
sie p ro d u k c ji — kończy kol. 
R ichter.

— W łaśnie w  te j c h w ili z ry ­
wa się n itka . P rąd pow ie trza 
w yw o ła ny  kręceniem  się w rze­
cion chw yta  n itkę , rzuca ją  na 
sąsiednie w iru ją c e  wrzeciono i 
n a w ija  na szpulkę. Jeśli się te­
go nie zauważy  — m ów i kol. 
R ich te r — wzrośnie odpad w e ł­
ny, trzeba będzie odw ijać  „d u ­
be ltow ą" n itkę .

*
Na m ontażu spotykam y kol. 

Józeja W ojtan ię , członka b ry ­
gady m łodzieżowej zorganizowa­
nej na m ontażow ni przez K o m i­
te t Przygotowawczy do Z lo tu . — 
„Nasza brygada  — m ów i kol. 
W ojtan ia , — nosi im ię  Samuela 
Engla i  chociaż n ie  dawno zo­
sta ła  zorganizowana zobowiąza­
nie swoje d la  uczczenia Z lo tu  
zwycięsko w ykona ła . P rzyspie­
szyliśm y rem ont ka p ita ln y  przą  
śnicy obrączkowej o 19 dn i.

N ow ow yrem ontow aną przą- 
śnicę obrączkową obsługuje ob. 
Kisie la . „D obrze m i brygada  
w yrem ontow a ła  maszynę — mó 
w i k iw a ją c  z uśmiechem głową 
starsza tkaczka. — Przed remon  
tern w yra b ia ła m  na n ie j m n ie j

niż dzisiaj. A ja k  prędko ją w y ­
rem on tow a li! K iedyś  czeicaio 
się na rem ont 6 tygodni i  to 
trzeba by ło  p ilnow ać m ajstra , 
a m łodzież w yrem ontow ała  w  
23 dni.

W drodze na m ontażownię 
spotykam y k ie row n ika  brygady 
szybkościowych rem ontów  kol. 
Zygm unta Łukasika.

— Zobowiązanie Z lotow e w y ­
konaliśm y przedterm inow o  — 
mówi. — Pom ogli nam starsi 
spawacze na oddziale m echa­
n icznym , szczególnie m ajste r Jó 
zef S ieradzki, k tó ry  sam in te re ­
sował się naszą pracą. S tarsi 
w iedz ie li przecież o naszym zo­
bow iązan iu i  dopom ogli nam, do 
starczając na czas części w y ­
m iennych.

*
W C e n tra li ZPW  im . Reym on­

ta, na w ie lk ie j sali samoprzęd- 
n ic  wózkowych rea lizu je  swoje 
zobowiązanie 7 osobowa b ryga ­
da m łodzieżowa im. Janka K ra ­
sickiego.

B rygada przekroczyła swoje 
zobowiązania, dając w  czerwcu 
110 kg przędzy ponad plan, za­
m iast — ja k  się zobowiązała — 
54 kg — oraz podnosząc jakość 
o 0,7 proc. w  stosunku do maja

Na fartuchach koleżanek czer 
w ien ią  sie koka rdy. W arty  Po­
ko ju  przypom inają w  każdej 
c h w ili o Z locie — tw ie rdzą ko ­
leżanki.

*
A le  nie ty lk o  brygady m ło ­

dzieżowe w ZPW  Reymonta

przekroczyły  zobowiązania p ro ­
dukcy jne  dla uczczenia Z !o tu 
Berlińskiego Przekracza je  ta k ­
że m łodzież pracująca in d y w i­
dualnie.

Tak w ięc ko! N ata lia  S zk la r­
ska na przędzalni „k a p tu rk o ­
w e j"  podjęła zobowiązanie pod­
niesienia w ydajności pracy o 1 
proc, i przekroczyła je osiągając 
w  czerwcu 2,5 proc. ponad zo­
bowiązanie

„P racu je m y  wszyscy d la  u trw a  
Lenia pokoju, d la  szybszej budo­
w y  K om b ina tu  na Bugaju, gdzie 
także dla poko ju  w łączają się 
nowe pa rtie  w rzecion “  — m ów i

Także na „k a p tu rk o w e j"  p ra ­
cuje ko i Szeliga, k tó ra  w  okre­
sie przygotow ań do Z lo tu  Ber­
lińskiego w stąp iła  do organ i­
zacji ZM P  Jej czyn Z lo tow y —  
to p rodukcja  ponadplanowa 
w artości 643 zio tych miesięcz­
nie...

*
Takich nazwisk można by 

przytoczyć wiele, Z lo t B e rliń ­
ski sk ie row a ł w ie lk i entuzjazm  
m łodzieży ZPW, im. Reymonta^ 
do czynu produkcyjnego, p rzy -’ 
noszącego naszemu Państwu set­
k i tysięcy k ilog ram ów  ponad 
p ian w yprodukow ane j przędzy 
w e łn ianej.

Czyn ten i jego wykonanie 
mogą być przyk ładem  dla ca­
łe j m łodzieży łódzkich fa b ryk  
w e łn ianych

JERZY P lL IC H O W S K l 
Łódź

i
....FABLOK" z CHRZA

NOWA nie wywiązał się z 
zobowiązania i nie wyrepe 
rował dla Ośrodka Trenin 
gowego Ligi Lotniczej w . 

biażu ciągnika do linki \i  15
f  startowej, przez co Ośrodek

t

jj
narażony jest na duże wy 
datki oraz na zmniejszenie 
ilości dziennych lotów? 

Korespondent 
MIECZYSŁAW  LIPIEC  

Libiąż

O ODPOWIEDZ NA PY- i  
TANIA TE PROSIMY: i

DYREKCJĘ SZPRO- i  
TAW SKICH ZAKŁADÓW i  
PRZEMYŚLU OZIE WIAR-  ̂
SKIFGO )

ZARZĄD DZIELNICO­
WY ZMP W LODZI.

DOKP W GDAŃSKU
DYREKCJĘ ZA K ŁA ­

DÓW „FABLOK“ W 
CHRZANOWIE.

W  m yśl w ytycznych M in is te rs tw a  R o ln ic tw a  ro ln icy  spiesz­
nie  przeprowadzają po d o ryw k i Wczesna podoryw ka za trzy ­
m u je  w ięce j w ilgo c i w  gleb ie , u ła tw ia  w  zejście pozostałych  
na ście rn isku nasion , chw astów i  szybkie przegnicie resztek 
pożn iw nych co w p ływ a  na w iększą żyzność gleby.
Na zd jęc iu : P odoryw ka trak to rem .

(CAF. fot. Nowosielski)

na dzień 1 sierpnia 1951 r. (ŚRODA)

Program 1 na fali 1322 m.

Wiadomości: 5.05, 6.30, 7.55, 12.04.
16.00. 20.00, 23.00.

5.10 Alid. dla wsi. 5.20 Koncert. 6.05 
Pieśni masowe i tańce ludowe. 8.00 
Utwory wiolonczelowe. 8.30 And. dla 
obozów młodzieżowych, 9.45 Informacje, 
9.50 ..Muzyka dla wszystkich“ , 10.55 
„Komuniści“  — fragm. pow. Louis A 
ragona, II 15 „Muzyka i aktualności“
11.45 Aud. dla kobiet, 12.30 Aud. dla 
wsi, 12.45 „Na swojską nutę“ , 15.30 
Aud. dla dzieci, 16.20 Koncert pod 
dyr. Seredynskiego, 17.00 Muzyka roz­
rywkowa, 17.15 ..Z kraju i ze świata“ .
17.45 Skrzynka techniczna 13.00 Kom­
pozytor Tygodnia — Robert Schuman, 
18.40 Aud. literacka, 19.00 Koncert ma­
sowy, 20.30 Koncert Chóru PR, 20.45 
Odpowiedzi „Fali 49“ , 21.00 Koncert 
Chopinowski. 21.30 „Osiedle wśród 
skał“  — o.dc. pow. Paustowsloego. 21.45 
Koncert Symfoniczny, 22.25 Muzyka ta-

Program II na fali 367 m.

6.00, 7.00, 7.55,Wiadomości: 5 05,
17.00. 20.00, °3.00.

6.15 Tance ludowe i pieśni masowe, 
7.15 Muzyka, 13.30 „Muzyka dla wszy 
stkich“ . 14.30 „Popioły“  — fragm. pow. 
Żeromskiego. 14.50 Melodie operetko 
we. 15.30 Aud. dla dzieci, 16.211 Dzien­
nik warszawski, 17.05 Pogadanka spor­
towa 17 15 Skrzvnka ogólna. 17 30 Knn- 
ert, 18.00 .Franciszek Zabłocki“  -  aud 
lit-, 18.15 Koncert życzeń. 19.00 Wszech­
nica Radiowa, 19.20 A Panufnik 
Symfonia pokoju, 20.30 „WIOSNA W 
RECZNE“ —SŁUCHOWISKO WG SZU) 
KI ANNY BRODELE, 21.20 Muzyka lu­
dowa, 21.45 „Wspomnienia robotnicze“ , 
22.00 „Muzyka i aktualności“ , 22.30 
Kameralna muzyka polska. 23.10 Kon­
cert z Czechosłowacji.

g if 's

J r jp l [ op% K QRYZmSKil

NARINGAC4I POLSKI
P ie rw szy  mecz m ię d zyp a ń s tw o w y  w y g ry w a m y  z A u s tr ią

X II .

T erm in  pierwszego meczu m iędzy­
państwowego, k tó ry  m ia ł się odbyć 
w  lipcu 1928 r. w  Poznaniu, zb liża ł się 
w  szybkim  tem pie. Można sobie w y ­
obrazić podniecenie i zdenerwowanie 
organ izatorów . Urządzenie takiego me­
czu w  owe czasy by ło  w ie lk im  ryzy ­
k iem  finansow ym . O bawiano się, że za­
w iedzie publiczność i trzeba będzie do 
tego kosztownego meczu dołożyć w ie le  
pieniędzy.

W PZB odbyw a ły  się ciągłe narady 
przedmeczowe. Zdenerw ow anie naszych 
działaczy p ięściarskich udz ie liło  się na­
szym bokserom.

Już na k ilk a  dn i przed meczem zau­
ważyłem , że F orlańsk i i Tomaszewski 
nie mogą opanować nerw ów . G lon, 
M a jch rzysk i i A rs k i b y li spokojn ie js i, 
gdyż po riada li w ięcej ru tyn y .

Przedstatuiam
reprezentantów

Przed meczem z A us trią  zaprezentu­
ję  naszych ówczesnych czołowych bo­
kserów. O F orlańsk im  już  wspom ina­
łem uprzednio. G lon, to  b ły s k o tliw y  
techn ik , o św ie tne j pracy nóg. Bokser 
ten w yró żn ia ł się przede w szystkim  
w  defensywie, nie m ia ł zupełnie prżebo- 
jowości i b y ł zawsze słaby fizycznie

Ślązak G órny b y ł typem  rasowego — 
ofensywnego boksera, idącego na prze­
bój Posiadał on też ważną zaletę, że 
b y ł odporny na ciosy A rsk i zyskał so­
bie przydom ek „k ró la  nokau tu “ . Roz­
porządzał bowiem  s ilnym i ciosami z obu 
rąk  Jednocześnie by ł niebezpieczny 
jako  kon tr-bokse r Snopek znany by ł 
z wszechstronności Tomaszewski by ł 
m łndvm  s ilnym  chłopcem o dobrych 
w arunkach bokserskich U m ia ł on bić 
p raw ym  w vd łużonvm  sierpem. Jak na 
ówczesne wym agania b y ł dosyć szybki

Łodzian in  Stihbe nie m ia ł n igdy po­
lo tu  bokserskiego — by ł bo jaź liw ym  
zaw odnikiem  i nie p o tra f ił walczyć

z sercem. Na skutek w łaśnie te j tchórz- 
Iiw ości s trac iliśm y przez niego w ie le  
punk tów  w  wadze ciężkie j. Tchórzostwo 
Stibbego wyszło na ja w  w czasie na­
jazdu h itle row sk iego  na Polskę. S tibbe 
podle zdradził Polskę. Został on bodaj 
reichsdeutschem. Jak  m ów ią, ja ko  
zdra jca został w  Łodzi rozstrzelany

Drużyna austriacka była dobrze już  
w tedy notowana na europejskich r in ­
gach, A us tria cy  często spo tyka li się 
z W ęgram i i nab iera li sz lifu  r ingow e­
go. N a jm ocnie jszym  punktem  A u s tr ia ­
ków  b y ł Pospischil, pogromca sławnego 
Węgra Gelba — oraz m istrza E uropy— 
Niemca Dalchowa.

4.000 widzów
Przed meczem organizatorom  spadł 

kam ień z serca W szystkie b ile ty  zo­
s ta ły  rozchwytane, a w sali zgrom a­
dz iło  się 4.000 w idzów , co by ło  re ko r­
dem na tam te czasy.

Po dwóch w alkach prow adzim y 4:0. 
F o rla ńsk i w y g ra ł z Kuschnerem  a G lon 
ro zp ra w ił się Czappakiem. Przychodzi 
ko le j na Górnego. A le  nie obaw iam  się 
o niego. Jestem przekonany, że po tej 
walce będziemy p row adz ili 6 0 Zdaję 
sobie sprawę, że Pospischil jest jednym  
z najlepszych bokserów austriack ich, 
ale znam rów nież m ożliwości Górnego. 
N iestety G órny w  pierwszej rundzie 
da ł się zaskoczyć atakam i W iedeńczy­
ka. W każdym razie znalazł się on 
w  pozycji obronnej i nie p o tra f ił prze­
jąć in ic ja ty w y . G órny stopniowo o trzą ­
sa się z przewagi, sam zaczyna dobie­
rać się do p rzeciw n ika  i walka w y ró w ­
nu je  się. Sędziowie jednak przyznają 
zwycięstwo Pospisch ilow i

Głośne naw o ływ an ia  na w idow n i 
„M a jc h e r“ , „M a jc h e r“  zapowiadają 
w a lkę ulubieńca Poznania — M aichrzy- 
ckiego. Ma on za p rzeciw n ika  Błaha 
Już po gongu B iah rzuca sie na prze­
c iw n ika , al-j „M a jc h e r“  wspaniale od­
skaku je i lo ku je  pierwsza kon trę  Ta 
pierwsza kon tra  zdaje się zadecydowa­
ła o przebiegu całej w a lk i Blah nabie­
ra respektu do M ajchrzyckiego i prze­

gryw a wysoko. M a jchrzyck i b łysnął do­
skonałą techniką.

Zmiana decyzji
W następnej parze walczy A rsk i 

z Frabergiem . Spotkanie jest bardzo 
w yrów nane A rsk i nie może się przebić 
przez gardę A ustriaka , k tó ry  b y ł bar- 
dza dobry w defensywie. Po walce 
długo czekamy na w y n ik  Sędziowie 
wreszcie ogłaszają zwycięstwo Arskiego 
Później znów zaczynają badać k a rtk i 
punktow e. debatują, gestykulu ją... 
i zm ienia ją decyzję — zwycięstwo p rzy­
znają F rabergow i

Z apytu ję  się jednego z w ta jem n iczo­
nych. dlaczego tak się stało?

— Decyzja została zmieniona, ponie­
waż zaszła nieform alność, na jednej 
z ka rtek  punktow ych dokonano po­
praw k i.

W średnie j Snopek bez większego 
tru d u  zwyciężył rezerwowego Rautera. 
k tó ry  s ta rtow a ł w zastępstwie chorego 
Zehentm ayera, doskonałego boksera. 
W pó łc iężkie j Tomaszewski ła tw o  w y ­
gra ł z najsłabszym  Gronischem,

Na r in g  wychodzą zawodnicy wagi 
c iężk ie j Rzucam okiem  na Stibbego. od 
razu spostrzegam, że ma trem ę Jaka 
szkoda, że nie w ystaw iono młodego, 
pełnego zapału Kupkego, m yślę sobie 
w  duchu Już po pierwsze j rundzie w i­
dzę, że Stibbe walczy w V vb ira lem  bez 
serca W czacie p rzerw y robię co mogę, 
aby zachęcić łodzian ina do bo ju ale to 
nic nie pomogło Stihbe nadal w a lczył 
bez a m b ic ji i przegra ł

Rozczarowanie
Mecz w ygra ltśm y 10 6 Spotkanie je d ­

nak przyn iosło  nam pewne rozczarowa­
nie, gdyż przegra li zawodnicy na k tó ­
rych na jbardz ie j liczy liśm y, a więc 
G órny, A rsk i i S tibbe

Na podstaw ie obserw acji poczynio­
nych w  czasie meczu do ekspedycji 
o lim p ijs k ie j zaliczono Górnego, Glona. 
M ajchrzyckiego i Snopka A rsk i i S tib ­
be nie  zdali egzaminu o lim p ijsk iego .

D. C. N.
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Sztandar
m ł o d y c h

W wojsku wyrośli dobrzy pięściarze
Pięknym ( wartościowym prieglą 

'dem naszej czołowej kadry bokser 
»klej były mistrzostwa - indyw duałne 
Wojska Polskiego. Przez sześć dn* 
oglądaliśmy pięściarzy iolnlerzv 
Wielu z nich już wielokrotnie repre 
zentowało nasze barwy narodow*. 
w :elu dzierży tytuły mistrzów Polski 
lub mistrzów okręgów W zawodach 
brali udział także pięściarze, którzv 
dopiero w wojsku zapozna!’ się z 
bcksem. dopiero dzłęki warunkom, fa 
kle stwarza sportowcom służba woj 
skowa w Polsce Ludowej mogli osią 
grąć wysoką klasę.

Przemyślany I rozumny był system 
przeprowadzenia mistrzostw. Pięśc: i 
rze nie byli przeciążeni walkarru. me 
mnsieli staczać co dzień męczącvch 
pojedynków By zostać mistrzem wy 
atarczyło wygrać trzy walki Przy 
n;ezwvkle silnej obsadzie w niektó 
rych kategorach podział na dw‘e 
grupv po trzech zawodników hv< 
najszczęśliwszym w/jściem.

Należałoby się zastanowić, czy przv 
organizowaniu mistrzostw zrzeszeń 
I okręgów nie należałoby wprowa 
dzić systemu, który zdał tak dóbrzi* 
egzamin podczas mistrzostw wojskd.

Do mistrzostw pięściarze przyślą 
pili doskonale przygotowani. Szcze­
gólnie zawodnicy Warszawy f Byd 
goszczy Imponowali doskonałą kon 
dycją i wyszkoleniem technicznym. 
W zespołach Marynarki Wojennej, 
Lotnictwa ’ Krakowa widzieliśmy w.e 
lu młodych, wartościowych pięścia­
rzy, dla których turniej warszawski 
był pierwszym pjważnym egzami 
nem.

Znamy nazwiska mistrzów. Wielu 
s nich ma już na swoim koncie po 
ważne sukcesy. Do tej grupy zali 
czają s ę: Wożniak. Kruża. Dębisz. 
Musiał I Grzelak

Wielką zdobyczą mistrzostw Wojska 
•ą — Justka, Kuźmiński, Piórkowski 
1 Głonka.

Justka rok temu uważany był za 
doskonale zapowiadającego się p.ęś 
ciarza wagi muszej Niestety, me 
miał on odpowiedniej opieki w swym 
klubie, nie miał warunków na roz 
wijanie swego talentu. Byłby na za 
wsze pozostał „zapowiadającym“  s»ę 
pięściarzem. Dopiero, odbywając służ 
bę wojskową w Bydgoszczy, otoczo 
ny został troskliwą opieką. Stworzo­
no mu warunki dc przeprowadzenia 
systematycznych treningów Na efekt 
nie trzeba było długo czekać W wal 
ee finałowej pokonał reprezentanta 
Polski — Kuklera Justka jest d,i 
tym talentem pięściarskim i na pew 
no do tytułu mistrza WP ,łołączv 
Jeszcze nie jeden sukces.

Kto słyszał o Kuźmińskim? Prze 
*1ąda my Jego książeczki, zawodnczą 
Stoczył 90 walk Ma ..na rozkładz ?“  
Kudłacika. Piotrowskiego 1 kilku ln 
nych znanych pięściarzy Mimo tych 
bezspornych sukcesów nie mógł wv 
płynąć na ..szersze wody".

W wojsku zrobił tak duże postępy, 
fe ju i dzls’aj zaliczyć go można do 
czołówki krajowej w wadze lekkiej 
Kuźmiński ma jeszcze braki w wy 
•zkoleniu technicznym, bije .eszc/e

otwartą rękawicą, ale wszystko wska 
żuje na to. że ten Inteligentny, u 
zdolniony pięściarz pod dobrym kie 
rownictwem w niedługim czas:e nad 
rob' wszystkie zaniedbania w wy 
szkoleniu.

Pupilem widowni od pierwszej swej 
walki stał się Piórkowski W rtnale 
stoczył on porywającą walkę z Ce 
bulakiem. Odniósł przekonywujące 
zwycięstwo w pięknym stylu. Piór­
kowski pochodzi z Lodzi. Tam roz­
począł karierę pięściarską. Znokauto­
wał Pisarskiego. Sukces ten uważa­
no za przypadkowy. Bo Istotnie Piór­
kowski poza piorunującym ciosem z 
p*awej nie posiadał żadnych innych 
walorów Poszedł Ho wojska. Służbę 
odbywa w Lublinie. Szybko z „żabi 
jaki“  Piórkowskiego zaczął wyrastać 
pełnowartościowy pięściarz, który 
wysuwa się zdecydowanie na czół.} 
wego pięściarza wag? średniej. Za 
k‘ lka dni będze mał okazję zademon 
st. ować swe umejętnośc? w Berlinie 
Piórkowski jest już teraz bokserem 
dość dobrze wyszkolonym technicz 
r.le, posiadającym doskonałe warunki 
f:7yczne. A największa jego zaleta 
potrafi „Iść za ciosem“ . Rozpoczętej 
akcji nie kończy nigdy w połowie 
Przekonał się o tym na własnej skS- 
r7e Cebulak...

Do kategorii wiecznie „zapowiada 
jących s;ę talentów“  zaliczał się tak 
że Glonka. Od roku zaginął o nim 
wszelki słuch. Dopiero na mistrzo 
stwach WP zobaczyliśmy znowu 
Glonkę, lepszego technicznie, niż rok 

doskonale przygotowanego kon

dycyjnie. W dość silnej konkurencji 
zdobył tytuł mistrza WP,

To są bohaterowie „pierwszoplano­
wi“  mistrzostw. Warto jednak wspo 
ninieć także o tych, którzy nie zdo 
byli tytułów mistrzowskich, a mimo 
to zasługują na dobrą ocenę. War?o 
wspomnieć' o wicemistrzu w wadze 
ciężkiej — Kraju z Krakowa. M;strzc 
stwa wojska były jego wielkim de 
biutem. Stoczył dopiero 15 walk. Z 
boksem zapoznał się w wojsku. Po 
chodzi z podkrakowskiej wsi. Kraj 
jest doskonałym materiałem na kia 
sowego pięściarza. Na razie jego 
głównymi walorami są: silny cio?, 
ambicja, wola walki, wytrzymałość. 
Gdy dojdzie do nich jeszcze techni 
ka, tp Kraj stanie się wartościowym 
bokserem Warto wymienić nazwiska 
Swlerczka w wadze muszej. Brygi 
dera w piórkowej, Żurawskiego w 
lekko półśredniej,, Nandzika w cięż 
kiej. Nieoczekiwanie duże postępy zro 
bd także Czapliński.

Podczas turnieju odbyło się kilka 
porywających walk, j-ikie rzadko zda 
rza się oglądać w turniejach o naj­
silniejszej obsadzie. Do takich poje­
dynków zaliczyć należy spotkanie 
Czaplińskiego z Palińskim I Kaźmier 
czakiem, walkę Matlocha z Krużą, 
Musiała z Palińskim i Cebulaka a 
Piórkowskim.

Wśród mistrzów doskonałą formą 
błysnęli Kruża, Musiał, Piórkowski 
f Grzelak. Ci czterej pięściarze będą 

| najsilniejszymi punktami' Reprezenta 
I c(J Wojska na Letniej Spartakiadzie.

JERZY ZMARZLIK

Węgierscy mistrzowie i rekordziści świata
zgłoszeni do Igrzysk

(Telefonem
W d n i«  wczorajszym  w c ią ­

gn ięto w  B e rlin ie  na maszt 
f la g i narodów  uczestniczących 
w Zlocie  i  A kadem ick ich  M i­
strzostwach Św iata. W sto licy  
Niem iec z ja w iły  się też p ie rw ­
sze „ c z u jk i“  z W ęgier i  Ru­
m un ii. Całe ek ipy  nadciągną  
w  ciągu tygodnia. Na Dw orcu  
W schodnim  pow itano delega­
cję p ion ie rów  bu łgarskich.

W ęgrzy zg łos ili drużynę le k ­
koatletyczną, w  składzie k tó re j 
zna jdu jem y następujące znane 
nazw iska: G yarrr.ati (s ta rtu je  
na 100 m, 200 m i 80 m przez 
p ło tk i)  W identycznych kon­
kurencjach startow ać będzie 
rów nież Irena  Lohas. W  g ru ­
pie m ęskiej zna jdu je  się m ło - 
c iarz Nem eth, oszczepnik V a r-  
szegy, sp rin te rzy  D o ldub in iy , 
Csanyi i  D orneyi, k tó ry  ostat­
n io  przebiegł 200 m w  czasie 
20,9. Do biegu na 400 m zgło­
szony jest B anha lm i (48,5), na 
1500 m G aray (3:29,8), Bereś 
(3:52,4), na 5.000 m  Penzes 
(14:53,6). W  dysku s ta rtu je  

I K lics. k tó ry  obsadzi rów nież

z Berlina)
kulę. Do skoku w  da l i  wzw yż 
zgłoszono Feldesyiego (7,31 i 
187).

W śród p ływ akó w  w ęg ie r­
skich zna jdu jem y m istrza aka­
dem ickiego św iata Kadasa, da­
le j Csordasa, Nemetha, G a- 
raya. a wśród kob ie t Ewę i  I lo ­
nę Novak.

Z bokserów z jaw ią  się na 
r in gu  Papp, Farkas, Kovacs, 
W agner. H o rw a th , K e llne r. 
Budai, D ory, Szoltan, Bene.

*

\7  sk ład drużyny le kkoa tle ­
tycznej R u m u n ii wchodzą m. 
in. Stinescu 100 m (10,6). M o i- 
na na 400 m. T rinca  400 m 
przez p ło tk i (55,2), Soeter skok 
wzw yż (196).

R um uni zg łos ili poza tym  7 
ko larzy, 11 p iłk a rz y  wodnych, 
11 g im nastyków  i g im nasty- 
czek, 6 p ływ akó w  i pływaczek, 
11 bokserów. 7 zaw odników  do 

| podnoszenia ciężarów, 8 za- 
| paśników, drużynę p iłka rską  
i i drużynę s ia tków k i, ten is i- 
I stów i ten is is tk i. p ing -pong i- 
! stów  i  p ing-pong is tk i.

Edmund Potrzeboirski
rekordzista Polski w biegu na 800 m

Jak pobiłem rekord Polski
łedy dowiedziałem się o zapro 
szeniu polskich lekkoatletów 

przez Wszechzwią/.kówy Komitet do 
Spraw Kultury Fizycznej i Sportu i 
że ja zostałem wybrany w jej skład, 
nie umiałem nie okazać mojej ra­
dości

Spotkam się z ludźmi radziecki­
m i — myślałem — zwiedzę Mo«kwę. 
Kreml, gigantyczne budowle kraju 
budującego komunizm. Nawiążę kon 
takt z lekkoatletami i nauczę się od 
nich dużo. a może przy okazji usta­
nowię swój rekord życiowy. Z takim 
to nastawieniem przyjechałem do 
Związku Radzieckiego Już następ 
nego dnia bvłem na treningu lekko 
•tletów radzieckich, na stadionie Dy 
namo oraz przy próbie pobicia re­
kordu świata sztafety 4x800.

Mieliśmy tu wszyscy sposobność 
podziwiać sprawność I poziom tech­
niczny naszych przyjaciół z którymi 
mieliśmy nazajutrz rozegrać trój 
mecz -  z laką łatwością każdy z j 
nich osiąga czas 1.51 do 1.52,3.

Po treningu nawiązałem znajomość j  
i  radzieckimi lekkoatletami, którzy j 
opowiedzieli mi o swojej metodzie, j 
W przeciwieństwie do nas. stają on; i 
do startu doskonale wytrenowani. j 
Trenują nawet na parę godzin przed 
zawodami, a trening jest u nich 
ostry

Bardzo Jestem zachwycony ser­
decznością wszystkich zawodników 
I trenerów  radzieckich, a szczególnie 
trenera Pugaczewskiego -  byłego re­
kordzisty ZSRR na «00. I 000 I 3.000 
m z przeszkodami — z którym  roz­
m aw ia liśm y ponad 2 godziny Cen 
nyrnł wskazówkami i radami trenera 
Pugaczewskiego podzielę się z wrszv 
stkimi kolegam i sportowcami ze 
Szczecina

Z taką samą lak Pugaczewski ser­
decznością odnosili się do nas 
wszyscy ludzie radzieccy, z k tó rym i 
spotykaMśmy się na u licy, w m u­
zeum w metro czy na stadionie

nną rzeczą, którą wszyscy zach­
wycaliśm y się hvla dyscyplina za 

wodników  l wysoki poziom organ i 
zacyjny m iędzynarodowego trójmec.zu 
lekkoatletycznego, w którym  b ra li­
śmy udzia ł W Zw iązku Radzieckim 
wszystkie zawody odbyw ają się z 
dokładnością co do sekundy To bar 
dzo dodatnie w pływ a na samopoczu 
c i*  zawodników 1« czynnik i oraz 
okazja s tartow ania f  czołowym i 
sportowcam* Sw»ata pomogły » n a m - 
m itns s/.atorivcn upałów dochodzących 
do 45 stopni -  ustanow ić k ilka  re 
kordów  życiowych I rekordów Pol 
ski Osobiście przed zawodami w 
IrOf meczu m iałem  wspaniałe przy 
gotowanie B yły n im  Akademickie 
M istrzostw a Polski we W rocław iu, 
gdzie d ą s u  § dni s tartow ałem  w 
5 konkurenci ach.

Stając w trójmeczu na itarete do

800 m. miałem jednak lekką tremę, . 
której powodem były wyniki uzyska- ! 
ne przez. radzieckich zawodników j 
przy próbie pobicia rekordu świata I 
w sztafecie 4x800. Ze startu wyszt- i 
dłem nie lepiej, bo na 5 pozycji, j 
Pierwsze okrążenie przeszliśmy w j 
56 I  pół sek.. Ja nadal byłem na i 
5 miejscu. 300 metrów przed metą 
Korban minął idącego na 3 pozycji 
Rumuna I pociągnął mnie za sobą. 
Wpadając na ostatni w-iraź spo­
strzegłem, że Czewgun I Modoj fini­
szują. Korban I ja przyśpieszyliśmy 
więc tempo i coraz bardziej zbliża­
liśmy się do kolegów radzieckich, 
od których dzieliło nas zaledwie k il­
ka metrów. Minąłem Korbana I w 
tej pozycji wpadłem na metę.

Bezpośrednio po skończonym bie­
gu podszedłem do Czewguna I po 
gratulowałem mu nowego rekordu 
ZSRR, który on poprawił o pół se­
kundy. Po małej chwili, Czewgun 
z kolei podszedł do mnie i gratu­

lował m« pobicia rekordu Polski 
ustanowionego przed wojną przez 
Kucharskiego. Wieczorem tego same 
go dnia, na bankiecie, Czewgun, Mo­
doj, Pugaczewski. Korban. Statkle- 
wlcz l ja wymienialiśmy nasze do­
świadczenia, z wymiany tej wynie­
śliśmy wiele korzyści.

o trójmeczu nie trenowaliśmy już 
tak często. Dni mijały na zwie­

dzaniu w towarzystwie radzieckich 
i rumuńskich kolegów zabytków hi­
storycznych i nowoczesnych budowli 
Moskwy I Leningradu.

Z naszego pobytu w Związku Ra­
dzieckim wywieźliśmy wiele miłych 
wrażeń I wspomnień, które przez 
długie lata pozostaną nam w pa­
mięci.

Za kilka dni będziemy mieli nową 
>kazję startowania razem z radziec­

kimi lekkoatletami t.a XI Akademic­
kich Mistrzostwach Świata w Ber­
linie.

Olcjniszyn mistrzem Polski
w  te n is ie

W poniedziałek na kortach sopoc- i 
kiego Ogniwa odbyło się finałowe 
spotkanie mężczyzn w grze pojedyn­
czej pomiędzy Piątkiem ł Olejniszy- 
nem.

Spotkanie wygrał Olejnlszyn w 3 
setach 7:5, 6:4. 6:3. zdobywając tym 
samym tytuł mistrza Polski na rok
1951.

Początek meczu nie zapowiadał po­
rażki Piątka, który -  znakomicie 
przeprowadzając często wypady do 
siatki -  kończył piłki efektownym 
smeczem łub wolejem. W krótkim 
też czasie prowadził 3:0, a następ­
nie 5:2 i 39:0. W ważnym momencie 
Piątek nie potrafił się należycie sku­
pić I psuł wiele łatwych piłek, co 
pozwoliło Olejniszynowi na wygranie 
seta 7:5.

Na początku drugiego seta Piątek 
znów przeszedł do ofensywy, prowa­
dząc 3:0, a nawet 4:1. I tym razem 
Piątek popełnił szereg błędów I po­
zwolił' sobie narzucić inicjatywę prze­
ciwnikowi,. który — grając bardzo 
precyzyjnie — ostatecznie wygrał se­
ta 6:4.

W secie trzecim gra toczyła się 
przeważnie na przerzut. Do stanu 
3:3 gra toczy się ze zmiennym szczę­
ściem. potem jednak inicjatywę uj­
muje Olejniszyn, wygrywając seta 6:3 
i mecz.

Poza tym spotkaniem, w godzinach 
popołudniowych rozegrano również 
półfinał grv mieszanej, w którym pa­
ra Rudowska-Bełdowskl pokonała 
parę Andrutowa-Bojanowskł 6:3, 6:4.

węgierscy
rozegra ją  w  Zabrzu

mecz z reprezentacją ZS „Górnik“
W środę I hm rozegrany zostanie 

w Zabrzu mecz piłkarski między re­
prezentacją węgierskich górników a 
reprezentacją Zrzeszenia Sportowego 
Górnik

Na mecz ten kierownictwo ZS — 
Górnik wyznaczyło następujących za­
wodników: bramkarze: Budny (Ra 
1Hn) Kaczmarczyk (Zabrze). Paląga 
(Ruda), obrońcy: Janduda (Chorzów). 
Pytlik (Radlin). Domocmcy: Zdrza­

łek (Radlin), Wieczorek (Chorzów), 
Grzegoszc-yk (Radlin), napastnicy: 
Wiśniewski (Radlin). Krasówka (By­
tom), Mnich (7ahrze), Franosz 5 Ga­
wlik (Zabrze). Sobek (Bvtom), Soł­
tysik (Radzionków). Fójclk (Zabrze). 
fTranke I Bożek (Radlin), Banłsz 
(Bytom).

Ostateczny skład ustalony zostanie 
bezpośrednio przed meczem.

Rokowania
w  Kesssongu

Czternaste posiedzenie po­
święcone rokow aniom  w  spra­
w ie zawieszenia b ron i w  K o ­
re i rozpoczęło się w  poniedzia-

Stanowisko delegacji amerykańskiej w Kaesongu 
zagraża niepodległości narodu koreańskiego

Komunikat Koreańskiej Agencji Telegraficznej
Prasa chińska o rozm owach w Kaesongu

łek o godz. 10 czasu koreań­
skiego i zakończyło — na 
wniosek delegacji s ił zbro jnych 
ONZ — o godz. 13.05.

Na posiedzeniu w dalszym 
ciągu omawiano sprawę usta­
lenia linii demarkaeyjnej w ce 
lu utworzenia stre"y zdemli- 
taryzowanej.

Piętnaste posiedzenie w y ­
znaczono na w torek, godz. 10 
czasu koreańskiego.

Oddziały
Koreańskiej Armii Ludowej
odpieraig  a tak i 

in terw entów
Dowództwo naczelne K oreań­

skie j A rm ii Ludow ej w kom u­
n ikacie  ogłoszonym w  ponie­
dzia łek wieczorem  podało, że na 
wszystkich fron ta ch  form acje 
a rm ii ludow ej w  ścisłym  w spół­
dz ia łan iu  z ochotn ikam i c h iń ­
sk im i pom yśln ie odp iera ły  a ta­
k i in te rw en tów  am erykańsko- 
angielskich i w o jsk  lisynm anow . 
skich, zadając im  w  dalszym 
ciągu duże s tra ty  w  ludziach i 
w  sprzęcie.

W  re jon ie  wschodniego w y ­
brzeża oddzia ły a rm ii ludow ej 
zatop iły torpedow iec am ery­
kański N r  725, k tó ry  us iłow a ł 
przedrzeć się do po rtu  Thoncz- 
hon.

30 bm. lo tn ic tw o  am erykań­
skie cztery razy  in tensyw n ie  
zbom bardowało ob iekty, nie m a . 
iące żadnego znaczenia w o j­
skowego, w  m iastach Phenian, 
Nampho, Sunan, Andżu oraz 
szereg wsi. W  rezu ltacie  tych 
na lo tów  wśród ludności c y w il­
nej jest w ie le o fia r.

Centra lna Agencja T e le g ra fi­
czna K o re i ogłosiła kom u n ika t 
na tem at toczących się obecnie 
w Kaesongu -okow ań w spra­
w ie rozejm u.

Naród koreański dąży do po­
ko ju  — stw ierdza kom unikat. 
Rokowania toczące się w Kae­
songu są p ierw szym  k rok iem  do 
przyw rócenia pokoju w naszej 
ojczyźnie. Cały naród koreań­
ski domaga się cofnięcia wojsk 
obu stron na pewną odległość 
od 33 równoleżnika, położenia 
kresu zbrojnej interwencji i wy 
cofania wszystkich wojsk ob­
cych z Korei.

Delegacja am erykańska w 
Kaesongu, przeciągając u m yś l­
nie rokow ania , us iłu je  un iknąć 
pozytywnego rozstrzygnięć.o 
sorawy cofnięcia w o jsk obu 
stron na pewną odległość od 38 
rów noleżn ika oraz sprawy w y ­
co fan ia -w szystk ich  w o jsk ob­
cych z Kore i.

Odmowa ze strony imperiali­
stów amerykańskich wycofania 
swych wojsk z Korei oznacza, 
że uniemożliwiają oni pokojowe 
uregulowanie zagadnienia _ ko­
reańskiego i zagrażają niepo­
dległości naszego narodu.

Porządek obrad usta lony w 
Kaesongu daje możność omó­
w ienia konkre tnych  środków 
zapewniających zawieszenie bro 
n i w  Kore i. N ie oznacza to je d ­
nak, że w  przyszłości rozm owy, 
będą się toczyły gładko. Prze­
ciwnie, musimy zdać sob'e spra­
wę, że Amerykanie, ignorując 
stanowcze żądanie narodu ko­
reańskiego, będą wysuwali nie­
możliwe do przjrjęcia propozy­
cje i będą utrudniać rokowa­
nia. Mówią oni obłudnie, że dą­
żą do utrwalenia pokoju, lecz 
w rzeczywistości dążą do za­
garnięcia ważnych obszarów w 
Korei Północnej.

T ak ie  agresywne zam iary — 
stw ierdza w zakończeniu ko ­
m u n ika t — spotyka ją s:ę ze 
stanowczym  oporem ze strony 
naszych przedstaw ic ie li w K ae­
songu.

*

O m aw iając dotychczasowy 
przebieg rokow ań w  spraw ie za

F ilm  ra d z ie c k i 
„Kawaler Z łotej G w iazdy” 

otrzymał pierwszą nagrodą
na fe s tiw a lu  w  K a r lo v y  c li Y arach

29 lipca zakończył się w  Kar- 
lovych Varach V I M iędzynaro­
dow y Festiw a l F ilm ow y, a na­
stępnie ogłoszono jego w y n ik i.

Podczas Festiw a lu  w yśw ie tlo ­
no ogółem 128 filmów, w  tym  
36 pełnom etrażowych artys tycz­
nych, 4 pełnom etrażowe do ku - 
mentarne, 15 średniom etrażo- 
wych, 7 ko lorow ych, 8 k u k ie ł­
kow ych i 60 k ró tkom e trażo- 
wych.

W ie lką  nagrodę Festiw a lu  o- 
trzym a ł f i lm  radzieck i „Kawaler 
Złotej Gwiazdy". Nagrodę w 
postaci kryszta łowego globusa 
w ręczy ł reżyserow i tego film u  
— J. Rojzmanowi prem ier Re­
p u b lik i Czechosłowackiej — Za- 
potocky.

Nagrodę P oko ju  o trzym a ł f ilm  
ch ińsk i „Stalowy żołnierz". Na­
grodę Pracy uzyska ł f i lm  ra ­

dziecki (ko lorow y) „Donieccy 
górnicy". K oreański f i lm  „Mło­
dzi partyzanci" i bu łgarsk i f i lm  
„Alarm" uzyska ły równorzędną 
nagrodę „W a lk i o W olność“ . 
F ilm  p ro d u kc ji n iem ieckie j 
„P oddany" odznaczony został 
nagrodą „W a lk i o postęp spo­
łeczny".

Nagrodę Czechosłowackiego 
K om ite tu  O brońców P oko ju  u - 
zyskał po lsk i f i lm  dokum en ta r- 
ny „Pokój zdobędzie świat".

Polska p rodukcja  film o w a  u - 
zyskała w  K a rlo vych  Varach 
dalsze w yróżn ien ia  w  postaci 
nagrody za na jlepszy f i lm  w y ­
chowawczy „W fabryce", hono­
rowe w yróżn ien ie  f ilm u  „Pier­
wszy start" (scenariusz L u d w ik a  
Starskiego) oraz honorowe w y ­
różnienie za f i lm  „Miasto nie- 
ujarzmione".

w arcia  roze jm u w  Korei, kores­
pondent agencji N ow ych Chin 
w  Kaesongu pisze m. in .:

Po dziesięciu posiedzeniach o- 
b ie  s trony osiągnęły porozum ie­
nie w  spraw ie porządku dzien­
nego i p rzys tąp iły  do om aw ia­
nia w a run ków  zawarcia roze j­
mu. Rozm owy w  spraw ie po­
rządku dziennego trw a ły  od 10 
do 25 lipca, jednakże w  tym  o- 
kresie przez siedem dni nie by­
ło posiedzeń, ponieważ strona 
amerykańska przerywała roko­
wania pod różnymi błahymi pre 
tekstami, jak sprawa obsługi 
prasowej I sprawa strefy zde- 
militaryzowanej wokół Kaeson­
gu.

Pragnąc um oż liw ić  dalsze pro 
wadzenie rokowań, delegacja 
koreańskie j a rm ii ludow ej i o- 
cho tn ików  ch ińskich w yraz iła  
zgodę na utworzen ie w  Kaeson­
gu i w okół tego m iasta ,stre fy 
z-dem ilitarvzowanej na czas 
trw a n ia  rozm ów oraz na poczy­
nienie wszelkich u ła tw ień  dla 
przybycia dz ienn ika rzy am ery­
kańskich do Kaesongu.

W  toku dalszych rokow ań de­
legacja koreańskie j a rm ii ludo ­
wej i ochotn ików  chińskich w y ­
kaz ł a m aksim um  dobre j w oli 
i  poczyniła szereg ustępstw co 
um oż liw iło  szybkie osiągnięcie 
porozum ienia w  spraw ie porząd­
ku dziennego.

G łówna różnica zdań i Jdczas 
om aw iania porządku dz. .innego 
powstała m iędzy delegacjam i o- 
bu stron na tem at wycofania 
wszystkich w o jsk  obcych z K o ­
re i. Na pierw szym  posiedzeniu

w dn iu  10 lipca generał Nam Ir  
sprecyzował stanowisko narodu 
chińskiego i narodu koreańskie­
go w  te j spraw ie stw ierdzając, 
że wycofanie wszystkich obcych 
wojsk jest głównym warunkiem 
pokojowego uregulowania kwes­
tii koreańskiej.

Jednakże delegacja am erykan 
ska odm ów iła umieszczenia 
sprawy w ycofania wojsk ob­
cych z K o re i na porządku dzien­
nym.

Gdy rozm owy wznow iono v  
dn iu  25 lipca, delegacja am ery­
kańska w ystąp iła  z propozycją 
b> sprawę wycofania wszyst­
kich w o jsk obcych z K ore i prze­
kazać do om owieoia inne i kon­
fe renc ji przedstaw icie li obu 
stron na wyższym  szczeblu, k tó - 
raby się zebrała ju ż  po w p ro ­
wadzeniu roze jm u w  życie De­
legacja koreańskie j a rm ii ludo ­
w e j i ochotn ików  ch ińskich wv 
raz iła  zgodę na tę propozycję i 
zaproponowała dodanie do u - 
zgodnionych ju ż  czterech p u nk­
tów  porządku dziennego piątego 
punktu  treści następującej: „Za­
lecenia dla rządów zaintereso­
wanych obu stron".

Gdy rozpoczęto om awianie 
drugiego punktu  porządku dzień 
nego, delegacja koreańskie j a r­
m ii ludow ej i ochotn ików  c h iń ­
skich wysunęła — jako  zasad­
niczy warunek przerwania d z ia ­
łań wojennych w  K ore i — n a ­
stępującą konkre tną  propozycje 
Ustalenie wojskowej linii de 
markacyjnej między obu stro 
nami na 38 równoleżniku w re 
!u utworzenia strefy zdemilita 
ryzowanej. Dotychczas jednak 
delegacja amerykańska odma

wia dyskusji na temat ustale­
nia wojskowej linii demarkacyj- 
nej na 38 równoleżniku.

Dalszy oom yślny przebieg ro ­
kowań w spraw ie rozejm u w 
K ore i — kończy korespondent — 
zależy obec-rre od tego. czy de­
legacja am erykańska okaże do­
brą wolę w te j sprawie.

*
Ukazujący się w Phenianio 

dziennik „Nodon Sinmun“ oma­
wiając prowokacyjną działal­
ność interwentów amerykań­
skich od chw ili rozpoczęcia ro­
kowań w Kaesongu. pisze m. 
in.:

Nie jest rzeczą przypadku, że 
w przeddzień rokowań w Kae­
songu gen. Ridgway przeprowa­
dził osobiście translokację od­
działów amerykańskich i Ii syn- 
manowskich do czym wojska 
interwencyjne rozpoczęły ak­
tywną-dział tiność. nosząca jaw - 
n'e charakt -r prowokacyjny.

Rząd USA nie pragnie poko­
ju w Korei. O jego agresyw­
nych dążeniach świadczy od­
mowa wycofana wojsk amery­
kańskich z Ko.ei, jak również 
naloty bombowców amerykań­
skich na wsie i miasta Korei 1 
Chin. Potrzebne jest to wszyst­
ko Amerykanom po to, żeby mo­
nopole ame-ykańskie ciągnęły 
olbrzymie zysk! z wojny kore­
ańskiej.

Jednakże naród koreański jest 
zjednoczony w swym dążeniu do 
obrony pokoju, honoru i nieza­
leżności ojczyzny i żadne pro­
wokacje amerykańskich podże­
gaczy wojennych nie potrafią 
złamać jego woli oporu.

Z pieśnią, tańcem i 
jadą zespoły na Zlot

Na scenie T ea tru  Narodow e­
go ro z k w ita ją  piękne, ludowe 
stroje. K rakow iacy , ku jaw iacy, 
ziemia rzeszowska... Chłopcy 1 
dziewczęta, w yko nu jąc  f ig u ry  ta 
neczne posyła ją  ze sceny w id o w ­
n i serdeczne uśm iechy. T ym  sa­
m ym  uśmiechem, pieśnią, tań ­
cem i  radością po w ita ją  m ło ­
dzież całego św iata na I I I  Ś w ia ­
tow ym  Zlocie M łodych B o jo w ­
n ik ó w  o Pokó j w  B e rlin ie . Ten 
występ bow iem  —  to p ierw szy 
z k ilk u  pożegnalnych w ystępów  
k tó re  dadzą w  W arszaw ie zes­
po ły  artystyczne, wyjeżdżające 
na Z lo t B e rlińsk i.

Proca d a ła  wyniki
W w y n ik u  system atycznej pra 

cy na obozach p rzygotow aw ­
czych podniósł się poziom a r­
tys tyczny zespołów. W idać to 
w yraźn ie  choćby na przyk ładzie  
chóru i o rk ie s try  L iceum  Peda­
gogicznego TPD  z P łocka. W y­
konyw ana przez ten zespół w ią ­
zanka m e lod ii ludow ych „Z  b ie­
giem  W is ły " w  układzie P iaska- 
K iesęw ęttera została bardzie j 
w ycien iow ana muzycznie, kape­
la jest n ie w ą tp liw ie  bardzie j 
zgrana, niż choćby trz y  tygod­
nie temu, chór b rzm i czyściej i 
pe łn ie j. Poprawę w  w y k o n y w a ­
n iu  u tw o ró w  m uzycznych lub 
tanecznych można zaobserwo­
wać na p rzyk ładzie  każdego 
zespołu.

Brawo, bisl
W idow n ia  T ea tru  N arodowe­

go jes t szczelnie wypełn iona

Podnosi się las klaszczących 
rąk. Chór m ieszany przy P ań­
stw ow ym  Liceum  Muzycznym  
w  K atow icach pod dyr. K aro la  
S try ji śpiewa szereg piosenek. 
Głosy brzm ią  n iezw yk le  czysto 
i dźwięcznie. R epertuar — to 
zetempowskie i  ludowe piosen­
k i. Gorące braw a dostaje młoda, 
zapłoniona ze wzruszenia so lis t­
ka.

Na scenie zespół taneczny 
p rzy  P aństwow ych Zakładach 
P rzem ysłu Bawełnianego im  
H arnam a w  Łodz i w yko nu je  
suitę weselnych tańców  w ie lk o ­
polskich. Pełen lekkości i  wdzię 
ku  zespół o trzym u je  gorące b ra ­
wa. Po n im  Tadeusz Karzowski 
w yko nu je  na cym bałach m elo­
die ludowe. Zespół reg ionalny 
przy  Fabryce O buw ia w  K ro ś ­
nie da ł barw ne w idow isko , po­
kazu jąc p ieśn i i  tańce reg ionu 
rzeszowskiego. W  dalszym  ciągu 
w ystępow ał zespół taneczny 
p rzy  P ow ia tow ym  Domu K u l­
tu ry  w  B ie lsku, k tó ry  odtańczył 
m azura i  k rako w ia ka  podha­
lańskiego. A  potem zespół ta ­
neczny przy Zakł. Mechan. im . 
S trzelczyka w  Łodz i ze „S u itą  
tańców śląskich", zespół g ó ra l­
ski pod k ie r. Józefa Leśniaka 
k tó ry  w yko na ł pieśni i  tańce 
gó ra li ta trzańskich , chór i  o r­
k ies tra  L iceum  TPD z P łocka 
z w iązanką pieśn i ludow ych „Z  
biegiem  W is ły “  oraz chór ch ło­
pięco-m ęski p rzy  Państwow ej 
F ilh a rm o n ii w  Poznaniu pod 
dyr. St. Stuligrosza. Pieśni N ie -

radością
Berliński

wiadom skiego i M oniuszki śpie­
wa Bernard Ładysz.

Długo i  gorąco ok la sk iw a li 
warszaw iacy zespoły a rtys tycz­
ne, gdy już  zapadła kurtyna... 

•  * *

W  niedzielę w yp e łn iła  się 
po brzegi w idow n ia  „T e a tru  
na W yspie“  w  Łazienkach. 
To d rug i pożegnalny w y ­
stęp zespołów Chylące się ku 
zachodowi słońce św ieci w i­
dzom prosto w  oczy — n ik t  je d ­
nak nie przestaje patrzeć na 
scenę, udekorowaną flagam i 
różnych narodów  i  dużym i em­
blem atam i o rgan izacji m łodzie­
żowych k ra jó w  dem okrac ji lu ­
dowej. Wśród sędziwych ła­
zienkowskich drzew głośnym  e- 
chem odb ija  się radosna pieśń 
m łodzieży. W idzow ie n ie  ża łu ją  
gorących, serdecznych oklasków  
i  okrzyków . 9 - le tn i Ryszard Bo­
gusz z chóru F ilh a rm o n ii Poz­
nańskie j k łan ia  się z powagą. 
Para m łodych góra lczyków  s 
w erw ą tańczy „krzesanego..."

Występy te zobaczy młodzież 
świata przybyła na Zlot. Zoba­
czy naszą sztukę ludową, zoba­
czy naszą młodzież, usłyszy o 
naszej radosnej, twórczej, po­
kojowej pracy, której nie poz­
wolimy nikomu zakłócić. Zespo­
ły zamanifestują całemu światu 
naszą nieugiętą wolę walki o 
pokój. A to jest przecież naj­
ważniejsze — POKÓJ.

JANUSZ BUDYNEK

SFMD MOBILIZUJE MŁODZIEŻ ŚWIATA
do„ m a rs z u  po szczęście, pokój I radość” (2)

SFM D została stworzona 
przez pokolenie m łodzieży, k tó ­
re przeżyło w ojnę, k tó re  po­
znało grozę faszyzmu i  k tó re  
zdecydowane jes t w yw alczyć 
pokój.

Dlatego, ju ż  w  1945 roku , 
SFM D na K on fe re n c ji Lo n d yń ­
sk ie j, postaw iła  przed m łodzie­
żą św iata ja ko  jedno z na jw a ż­
nie jszych zagadnień — u trz y ­
mać t rw a ły  i  sp ra w ie d liw y  po­
kó j.

H ym n SFM D głosi:
„W marszu po szczęście, 

pokój i radość zgodnie nasz 
dźwięczy krok"

Prości ludzie całego świata, 
młodzi, którzy pierwsi padają 
ofiarą wojny — pragną pokoju. 
Ale bankierzy z Wall Street, 
którym wojna przynosi ogrom­
ne zyski, boją się pokoju. Bez­
pośrednio po d rug ie j w o jn ie  
św iatow ej, im peria liśc i rozpo­
częli k rw a w e  represje przeciw  
walczącemu o swą wolność in ­
dow i greckiem u, ok ru tn ie  d ła ­
w i l i  potężne ruchy w o lnościo­
we w  k ra jach  ko lon ia lnych  — 
V ietnam ie, w  Indonezji, w  B u r- 
mie, na M ala jach i F ilip inach . 
N iedawno up łynęła pierwsza 
rocznica ba rba rzyńsk ie j agresji 
am erykańskie j na Koreę.

W  kra jach  kap ita lis tycznych 
w ie lo k ro tn ie  wzrosły budżety 
wojenne, burżuazyjne rządy 
prowadzą szaleńczy wyścig 
zbrojeń kosztem obniżenia sto­
py życiowej mas pracujących, 
kosztem nędzy i głodu prostych 
ludzi.

W zm arshallizowanych W ło­
szech sum y przeznaczone na 
zbro jen ie  rosną, podczas gdv w 
k ra ju  jest m ilion  m łodocianych 
bezrobotnych, a 92 799 ludzi 
zm arło w ciągu jednego roku 
na gruźlicę

W miarę narastania niebez­

pieczeństwa wojennego rośnie 
armia obrońców pokoju, rosną 
siły i poziom uświadomienia tej 
armii. Młodzież Jest jednym z 
czołowych jej oddziałów.

Począwszy od 1948 roku, 
SFM D w y tyczy ła  sobie jako 
główne zadanie mobilizację 
młodzieży w obronie pokoju.

Rezolucja Komitetu Wyko­
nawczego SFMD głosi:

„M łodzież św ia ta  zdecydowa­
nie w ypow iada się przeciw  im ­
pe ria lis tycznym  pianom  w y w o ­
łan ia  now e j w o jn y  św iatow ej. 
W walce o pokó j rosną  i um ac­
n ia ją  się szeregi dem okra tycz­
ne j m łodzieży. S iły  poko ju  z 
ZSRR na czele, są dość potężne 
aby udarem nić p lany podżega­
czy wojennych.

K om ite t W ykonawczy uważa, 
że w  obecnej c h w ili na jw ażn ie j 
szym zadaniem SFM D i  wszy­
s tk ich  należących do n ie j orga­
n izac ji jes t w a lka  przeciw  rem.i- 
lita ry s a c ji N iem iec Zachód - 
nich i Japon ii, przeciw  użyciu  
bron i atom owej, przeciw  p rzy­
gotowaniom  do w o jn y  we 
w sze lk ie j fo rm ie ."

Zm obilizow ana przez SFM D 
m łodzież św iata wzięła maso vy 
udzia ł w a k c ji zbierania pod­
pisów pod Apelem S ztokho lm ­
skim  i pod Apelem  Ś w ia tow ej 
Rady P oko ju o zawarcie paktu 
poko ju  przez pięć w ie lk ich  m o­
carstw . M im o  te rro ru  i  prześla­
dowań, m łodzież irańska zebra­
ła 29.000 podpisów pod Apelem 
Ś w ia tow e j Rady Pokoju. Człon­
kow ie  Zw iązku S tudentów  w 
T okio  zebrali ponad 20.00.0 pod­
pisów Krajowa Federacja Stu­
dentów Kanadyjskich wyraziła 
ca łkow ite  poparcie d la  Apelu 
w im ien iu  60.000 swoich człon­
ków Z in ic ja ty w y  SFMD m !o- 
dzież Paryża. Rzymu i Berlina 
przystąp iła  do szlachetnego 
współzawodnictwa w zbieraniu

podpisów pod apelem o zaw ar­
cie pa k tu  pokoju. Chłopcy i 
dziewczęta różnych k ra jó w  roz­
poczęli in dyw idu a ln e  współza­
w odn ictw o. Subodh Sarkar, stu­
dent in d y js k i w  K a lku c ie  ze­
b ra ł 6.000 podpisów. 16-letnia 
Carde Kelly z Vancouver, K a ­
nada, zebrała ponad 1.200 pod­
pisów, a Szwedka Gun Ekbratt 
z Goteborga —  1.100 podpisów.

Bez względu na swą przyna­
leżność organizacyjną, poglądy 
polityczne, czy wierzenia reli­
gijne, młodzi całego świata, 
zrzeszeni w szeregach SFMD 
wypowiedzieli się przeciwko 
barbarzyńskiej agresji na Ko­
reę, przeciw bombardowa­
niu spokojnych miast i wsi. 
przeciw mordowaniu ludności 
cywilnej.

M łodzież Francji prow adzi po­
tężną kam panię przeciw  b ru d ­
ne j w o jn ie  ko lon ia lne j w V ie t­
namie, m łodzież angielska soli­
da ryzu je  się z walczącym  lu ­
dem M ala jów . M łodz i zachod­
n ie j Europy, we Włoszech. 
F ranc ji, B e lg ii i H o lan d ii w a l­
czą przeciw  przygotow aniom  
w o jennym  swoich rządów, prze­
c iw  przedłużeniu okresu służ­
by w o jskow ej, przeciw  zw ięk­
szaniu budżetu wojennego, 
przeciw  agresywnem u pak tow i 
a tlan tyck iem u.

W imieniu 72 milionów swo­
ich członków SFMD poparła ra­
dzieckie propozycje pokojowe. 
Federacja skierowała na trzecią 
sesję Zgromadzenia Ogólnego 
ONZ memorandum, w którym 
żąda ona natychmiastowego 
przyjęcia propozycji zakazu 
bomby atomowej, ograniczenia 
sił zbrojnych pięciu wielkich 
mocarstw, zacieśnienia współ­
pracy między narodami

SFMD ściśle współpracuje ze 
Światową Radą Pokoju. W I i 
I I  Ś w ia tow ym  Kongresie O -

brońców  P oko ju  w  P aryżu i  
W arszawie, uczestniczyły liczne 
delegacje m łodzieżowe, b y ły  
przewodniczący SFMD, Guy de 
Boysson, jes t w iceprzew odn i­
czącym Ś w ia tow e j Rady Poko­
ju . Imiona młodych bojowni­
ków Raymonde Dłen i Henri 
Martina stały słę symbolem 
ofiarnej I nieulęknionej walki
0 pokój.

SFMD zajęła słuszne stano­
wisko w ważnej sprawie Nie­
miec 1 Japonii. W ypow iada iąe 
się przeciw  re m ilita ry z a c ji i fa- 
szyzacji tych  k ra jó w  przez ro ­
dzim ą reakcję  i podżegaczy 
w o jennych z W aszyngtonu, po­
parła  ona s iły  postępu, pokoju
1 dem okrac ji w  Niemczech i la -  
ponii. Od 1949 roku FDJ. sku­
piająca najlepszą część m łodzie­
ży n iem ieckie j, należy io  
SFM D i bierze czynny udział 
we wszystkich je j pracach Obec 
nie  m łodzież n iem iecką spotkał 
w ie lk i zaszczyt goszczenia w 
swej s to licy m łodzieży św iata, 
na I I I  Z locie M łodych B o jo w n i­
ków  o Pokój. W 1951 roku  na 
swej sesji w  W iedniu. Rada 
S FM D  przy ję ła  w szeregi Fede­
ra c ji Kongres M łodzieży Japoń­
sk ie j i F ront O jczyźniany M ło ­
dzieży Japońskiej.

SFMD mobilizuje do walki o 
pokój młodzież wszystkich na­
rodowości, ze wszystkich środo­
wisk społecznych, z różnych 
organizacji politycznych, społe­
cznych, kulturalnych, religij­
nych, turystycznych i sporto­
wych. SFM D postaw iła sobie za 
zadanie uczynić z każdego 
uczciwego chłopca i dziewczyny 
aktywnego bo jow n ika  o pokój 
Obecnie dem okratyczna m ło­
dzież św iata p rzygotow uje  się dc 
swego Z lotu w  B e rlin ie  -Ve 
wszystkich krajach powstało ty­
siące międzyorganizacyjnych ko 
misji porozumiewawczych i ko­

mitetów przygotowawczych do 
Zlotu, które są jednocześnie 
młodzieżowymi komitetami ob­
rońców pokoju. W  pracy tych 
kom ite tó w  b io rą  udzia ł m łodzi 
kom un iśc i i m łodzi ka to licy , 
m łodzież w ie jska  i  studenci, 
członkow ie Czerwonego K rzyża 
i harcerstwa. W  skład K om ite tu  
Przygotowawczego w  Zach. A n ­
g lii wchodzi 18 członków, są to  
m. in .: m łody kw a k ie r, przed­
staw icie l L ig i M łodzieży K om u­
nistycznej, delegat m łodych 
spółdzielców, sekretarz k lubu  
p i łk i nożnej, przedstaw icie l 
Zw iązku W eteranów W ojennych 
robotnica z fa b ry k i czekolady, 
student, k tó ry  jest członkiem  
P a rtii Pracy W Fińskim Komi­
tecie Przygotowawczym repre­
zentowane są: związki zawo­
dowe, Demokratyczny Związek 
Młodzieży, młodzież katolicka i 
robotnicze związki sportowe. Łą 
czy ich umiłowanie pokoju i 
pragnienie zabezpieczenia spra­
wiedliwego, trwałego pokoju.

W B e rlin ie  m łodzi pragną po­
kazać swą k u ltu rę  narodową, 
zobaczyć osiągnięcia m łodzieży 
innych k ra jó w , spotkać p rzy ja ­
ciół z całego św iata, zw iedzić 
B e rlin  i NRD. wziąć udzia ł w 
ig rzyskach sportowych. Ale 
przede wszystkim młodzież zdą­
ża z wszystkich krańców świa­
ta do Berlina, aby zamanifesto­
wać swą wolę pokoju i swą go­
towość obrony pokoju.

Mimo prowokacji imperiali­
stów, mimo gróźb niewydania 
wiz, mimo prób zastraszani \  i 
szykanowania Ziot «tanie «ię 
potężną manifestacją młodzie­
ży WALCZĄCEJ O POKÓJ, w  
szeregach swej potężnej orga­
nizacji. w szeregach Światowej 
Federacji Młodzieży Demokra­
tycznej.

M. LEŚNIEWSKA
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